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V e  l.w ow ie % dostawa do domu: miesięcznie xt. 1.60, 
kwartalnie *M 4 .5 0 , pófrocmie 9  zł. Prenume- 
ratoror e miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w admin stracyi Gaz. Nar., mają nadto 
orawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczana książek 7 
czytelni H. Altenberga (dawniej P. H. Rit Stera).

N ap ro w in ey i * inzesyłaą pocztową: miesięcznie 2 zł 
kwartalnie 6  zł., połroc/.i ;e 12 zł.

Za g ra n ic ą  kwartalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 15 zł.
P re n u m e ra to r o w ie Gaz. Nar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny S Z G Z U T E K  za do­
płatą: miesięcznie 85 ct., kwai ie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodząc 
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 ot., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct.

Kamer kosztuje 6 eeutów.

■ W 3 r c ł i . o d . z i  “w  d . " w ó c ł x  

dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

IUBA R E D A K C Y I: Ul. Karola Ludwika 1 3
Otwarte od godziny y. do 12. w południe.

BIURA ADMINIl^RACYI ; Ul. K arola Ludwika i 
fsHep). Otwarte od 9 ,-ane do 7 wieczorem. 

O głoszenia i p rz e d p łttę  p ;z j jn :u ją  ><e r,wo*-ie. 
Administracja Gaz. A ar. u-. Karola Ludwika i. 3. 
w l" , r y iu :  C. Adam (Ciborowski). 38 ma de Yarenne 
Paris, — ive W iedniu: H aasenstein & Yosler (Otto 
Mas,»), Waltisengasse 10; Kuioli ilosse, SŁilcrstailte 2 . 
A.Oppelik, Uriinange-.gassi 12; WoliK-ile fi-
H. Senauek, Wollzeiie 11 i J- Danneherę, i. Woli- 
zeile 19, — w K am au rg u : A. Steiner, -  w m n k  
fu rc ie  n. M.: Haasenstein Sz,V ogier i G. L. D aube& C 

— w  W jrrsraw le- Reirhroann Sr Frf tidler.
( KNA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yezajne  za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct N adesłane za w;, rsz ’ub iego 
miejsca 3© ot. G łosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 6 0  ot- „Prywatna korespon­
dencja “ 3  c t  od wymzu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń .3 0  ct.

Stan sądownictwa
w Galicyi.

n .

Lw ów  d. 30. m aja.
Preeohodaę te raz  do poszczególnych 

dat. Na jednego sędziego w yższego są- 
dn .kraj owego p rzypada w  A nstry i z 
w yj |tk iem  Galicyi 682 spraw ; w kra­
kowskim  okręgu w yższego sądu  k ra jo ­
wego 972, w lw ow skim  aż 1043; na  j e ­
dnego sędziego sądów pierw szej in- 
stanoyi i m iejsko-delegow anych sądów 
powiatowych p rzypada w całej A ustryi 
s w yjątk iem  G alicyi 3442 spraw , w 
krakow skim  okrągn w yższego sądn 

• krajow ego 3781, w  lw ow skim  4032. 
P rz y  sądaoh powiatowych przedstaw ia 
się podobne zestaw ien ie o w iele  g o ­
rz e j;  w  ootej bowiem A n stry i z w y ­
ją tk iem  Gnlicyi w ypada na jednego  
sędziego pow iatow ego 4322 ekshibi- 
tęw ; w  krakow akiem  okręgu w yższego 
s4du krajow ego 5228, w  lwowskim  aż 
6313 eksh ib itów . N ajkorzystniej s to ­
sunkow o przedstaw ia się w ięc ta  sp ra­
w a przy sądaoh pierw szej instancyi. 
N ie byłoby może pod tym  w zględem  
ta k  żle w G alicyi, g d y b y  stosnnki w 
innych  sądach pierw szej in s tan cy i w 
innych k ra jach  były  ta k  n iezw ykle 
różowe. T ak  jed n ak  n ie  je s t. I  tak , o 
ile mi wiadom o, zaprow adzonem  zo­
stało znaczne pomnożenie personalu  
sędziow skiego w berneńskim  okręgu 
w yższego sądn krajow ego. W Pradze 
akarzą się u* ogrom ne przeciążenie, 
i p rzyznaję, że ono .s tu ie je  i że po­
m nożenie personalu  sądow ego je s t  Ko­
niecznem . T ak samo w A ustry i niż- 
zaej a zw łaszcza w W iedniu  O ileż 
goi j m usi byó w Galicyi, gdzie c y ­
fry  przeciętne o wiele n ieko rzystn ie j 
się p rzedstaw iają  niż w innych  kra- 
jaoh.

N ajm niej pocieszające ato li są s to ­
sunki panujące w naszych  sądach  po- 
w iato  /o h . Mamy cały szereg , a m ia­
now icie  15 sądńw pow iatow ych we 
wuohodnio-galioyjskim  okręgu  w yższe­
go sądu krajow ego, w k tó ry ch  roczny 
w p ty w  j» ha hi bitów  _ w ynosi 16.000 do 
<•„.000 (słochaje ie l), w k tó rych  atoli 
je s t  tylko po dwóch urzędników  kon­
ceptow ych tj. sędzia  powiatowy i 
ad junk t. A należy tak że  to  uw zg lę­
dnić, że w tych  sądaoh pow iatow ych 
rów nież i personal pom ocniczy je s t na- 
\e r  n iedostateczny . Położenie dwóch 
tych  urzędników  konceptowyoh, dwóch 
tych  nieszczęśliwców, je s t  rzeczywi- 
śoie rozpaczliw e. N ie trzeb a  jed n ak  za ­
pom inać, że często się zdarza , iż j e ­
den z ty ch  urzędników  zachoruje -  
sędzis tzec ież tak że  może zachoro­
w a ń — i .trudno zaraz daó zastępcę 
na  jeg o  m iejsce; w tedy biedny drugi 
urzędnik  sam  je d e n  dżw igaó musi na 
sw ych barkach tak  olbrzym i ciężar. 
(S łuchajcie |) Ze to  się zdarza, mogę 
penom  udow odnić włannemi spostrze- 
jlalńam i, w idziałem  bowiem  w ypadek 
żaki, oęó o ostatn i ra z  na  wsi. W p e ­
w nym  sądzie pow iatow ym , gdzie ilość 
ekshibitow  wynosi około 16.000 n u ­
m erów , zachorow ał jed y n y  ad junk t są­
dowy, a poniew aż m am y w ielki brak 
auaku ltan tów , było więc bardzo t ru ­
dno dostać zastępcę n a  j®g° m iejsce 
i sędzia pow iatow y przez wiele m ie­
sięcy m usiał sam jed en  zała tw iać

w szystk ie  spraw y. Sędzia ten  je s t  
znakom itym , p ilnym  i zdolnym  u rzę­
dnikiem  — ale prace, jak ie  w ykonał 
w  ty m  czasie, przechodzą rzeczywiście 
w szelkie g ran ice  ludzk iej możności.

Mówi się o ośm iogodzinnej pracy. 
Co się tyczy  p racy  um ysłow ej, to  w ie 
każdy, k to  m usiał w  krótki., n czasie 
w ytęźająco wiele pracowaó, czy to  j a ­
ko u rzędn ik  czy też  jak o  au tor, że 
ośmiogodzinnej praoy jjt — mm dłtri 
azy, w  ogóle zn ieść nie mo£a». Ten 
a to li u rzędnik , ten sędzia, nie ośm aJ 
14 g odzin  dzienn ie m ut pracow ać, 
aby wydolaó całem u naw ałow i.

Ze w zględu n a  te  sm utne okolicz­
ności sądzę, że dla poparcia żądania 
o podwyższenie dotaoyi m ogę powołać 
się n a  dochód, jak i przynosi sądowni­
ctwo państw u. Często byw a to  podno- 
szonem, bez należytego atoli uznania, 
że sądy przecież w skutek poszczegól­
nych należytości, płaconych jako od­
szkodowanie, jak o  w ynag/ouzenie za 
pracę, dość wiele państw u przynoszą. 
Spraw ę tę badałem  n a  podstaw ie cyfr, 
jednak  n ie  m ógłbym  panom  przytoczyć 
d a t dokładnych i stanowczych, chyba 
tylko postawić hy po tezę w kw estyi, 
ja k  m ają się do siebie przychód i roz­
chód w niezupełn ie ja k  na nasze sto­
sunki przeciążonym  sądzie pow ia­
towym.

Pensye sędziego i ad junkta w yno­
szą razem  około 3000 zł., dwóch kan­
celistów  1500 zł., dwóch woźnych 700 
zł., czynsz najm u za lokal 800 zł., pau- 
szale 700 zł. — razem  6.700 zł.

In n e  w ydatk i jak  np. na  resztę  per­
sonalu pomocniczego, pokryw a dostate­
cznie dochód z należytości za dorę­
czanie.

O dochodach n ie m ożna nic s ta ­
nowczego powiedzieć; rozmawiałem  je ­
dnak  w tej kw estyi z ludźm i, którzy 
z własnego, n ie  bardzo przyjem nego 
doświadczenia, stosunki te  dokładnie 
znają , a  ci mi mówili, że spraw a tak 
się m a rzeczywiście. B iorę zatem  jako  
przykład sąd powiatow y o 17000 ek s­
h ib itów  i dwóch urzędnikach koncep­
tow yoh — co n iestety  n ie je s t w yjąt­
kiem Z ekshibitów  przypada 12 500 
na cyw ilne a  4.500 na  karne. T e osta­
tn ie  elim inuję zupełnie i przyjm uj u że 
nio przynoszą one nic państw u, jakkol- 
w »k nie je s t to  praw dą, bo i  tu  n ie­
jednokrotn ie odbiera państw o koszta 
procesu.

Ni procesy kon tradyk to ry jne z w y­
ją tk iem  postępow ania bagatelarnego 
liczę 250 num erów, na  postępowanie 
bagate larne 2500, na spraw y tabularne 
2000 num erów. Co się tyczy procesu 
w sprawach cyw ilnych, to sądzę, że nie 
przesadzę, lecz przyjm ę cyfrę bardzo 
um iarkowaną, jeżeli policzę należy tośó 
5 zł. od procesu, za cały spór we w szy­
stkich fazach aż do w yroku; w ynosi­
łoby to 1250 zł. W yroki procesowe 
wedle stałej należytości czynią 630 zł., 
spraw y bagatelarne — dla k tórych  ł a ­
two oznaczyć ilość, bo istn ieje stała 
należ jtośó  za skarg i, protokoły, w y­
roki i ugody — 1150 zł. P rzy  sp ra­
wach tabu larnych  nie uw zględniam  
n a tu ra ln ie  wcale należytości przenoś­
nych. N ależytości przenośne dotyczące 
nieruchomości są rodzajem  podatku. 
Czy jako takie i tak  ja k  w A nstry i 
istn ie ją , £ą słuszne, n ie chcę się bliżej 
nad  tem  zastanawiać.

W yłączam  więc znaczną częśó spraw 
tabu larnych , gdyż wpis do ksiąg grun­
tow ych następuje na  w ezw anie władzy

, i w skutek tego n ie  przynosi państwu 
żadnej korzyści. R esztę liczę tak , że za 
jed n ą  sprawę tab u larn ą  przyjm u ję wca­
le n ie za w ysoką cyfrę 1 zł. 50 ct.. bo 
czyni razem  2550 zł. Ze w szystkich 
innych  spraw  w yłączam  praw ie  poło- 
wę, gdyż te  ja k  np. korespondenoye 
z w ładzą itp. nic nie przynoszą; od re­
szty  zaś liczę przeciętn ie 40 ct. — 
najm niejsza należytośó stem plowa w y­
nosi jak  wiadomo, 36 ct. — co czyni 
razem  około 1500 zł. Ogólna sum a pra- 
> iopodobnego dochodu wynosi zatem  
7080 zł., a  więc w każdym  razie w ię­
cej aniżeli rozchód, k tó ry  na  6.700 zł. 
obliczyłem.

Nie tw ierdzę, że są to  cyfry  zupeł­
n ie dokładne, sta ty sty czn ie  obliczone; 
je s t  to ty lko hypoteza. Rozm aw iałem  
jednak  o tem  z urzędnikam i, t ł órzy 
stosunki te  znają  dokładnie i ci mi 
mówili, że przyjąłem  za niską raczej 
cyfrę dochodów n iż  za wysoką, tak  że 
wedle zapatryw ania tych  panów, k tó ­
rzy  ze spraw am i tem i bardzo dokła­
dnie są ohznajom ieni, znaczna ilość na­
szych sądów pow iatow ych pow inna 
m ieć nadw yżkę dochodów. Nie potrze­
buję rzeczyw iście poduosió znaczenia 
tego i n ie  w yrażam  się w cale za ostro 
tw ierdząc, że je s t to  isto tn ie  niego- 
duem  dla państw a kulturnego , pielę­
gnującego prawa i że stosunek tak i 
stoi w sprzeczności z id eą  spraw iedli­
wości. (I otakiwanie).

A teraz jeszcze słów parę o reszcie 
personalu sądowego. M ógłbym  tu  także 
przy toczyć w iele d a t, 1 smiącyoh je ­
szcze sm u tn ie j, niż ta m te , dotyczące 
konceptow ych urzędników  sądowych. 

•h<

wykaże ten  jeden p rz y k ła d : D la prze­
myskiego sądu obwodowego uchwalono 
w r. 1892 zasadniczo znaczne pomno­
żenie personalu, dotąd jednak  n ie  zo­
stało ono jeszcze przeprowadzone.

Nie chcę tej kw estyi bliżej dotykać; 
jednakże pose z m. Przem yśla, d r. Le­
wicki prosił mię, abym  tę  spraw ę spe-wicfi
cjtalnie podniósł, w ypadek ten  bowiem 
je  t  jednym  z najjaskraw szych, ponie- 
ws ź o g ó ln ie , a law et dwa razy ze 
stfbny m inisterstw a sprawiedliwości, 
przyznane zostało pomnożenie perso­
nelu, atoli n ie może być przeprow a­
dzonemu

Ale P rzem yśl nie je s t  edynem m ia­
stem będącem w tem  położeniu. Takie 
pomnożenia personalu m uszą być usku­
tecznione i w innych  sądach; w Koło­
myi, skąd w niesiono w tej spraw ie pe- 
tyoyę, k tóra — mojem zdaniem  — zu­
pełnie je s t słuszną i w wielu innych 
sądach obwodowych.

Nadto koniecznem  je s t  tak że  u s ta ­
now ienie pew nej liczby now ych są ­
dów obwodowych i pow iatow ych; co 
do tego  jednak  ograniczę się ty lko  na 
przypom nieniu  odnośnej uchw ały  ga­
licy jsk iego  sejmu. Uohwały te  odnoszą 
się przedew szystkiem  do kreow ania no ­
wych sądów obwodowych w S try ju  i 
C zortkow ie w G alicyi w schodniej a w 
Bochni w zachodniej, co się zaś tyczy 
nowych sądów powiatow ych, to  sp ra­
wa ta  dok ładn ie znaną je s t  m in is te r­
stw u spraw iedliw ości. Chodzi zw ła­
szcza o sądy pow iatow e w Podw oło- 
czyskach, Jez io rzan a ch , Z aklic synie, 
O tynii, B ołszow cach, W ielopolu i P o ­
m orzanach.

Samo jed n ak  u tw orzei .u ty ch  no ­
w ych sądów  obw odow ych i pow iato ­
wych nic nam  nie pomoże. K onie­
cznem  je s t  — m ojem  zdaniem  — zna­
czne pom nożenie personaln  w ogóle, 
tak że  we w szystk ich  innych  sądach, 
a n ad to  pew ne polepszenie awansu.

Gdybym  m iał oznaczyć sum ę po­
trzeb n ą , aby w Galicyi, i to  w  obu 
okręgach w yższych sądów krajow ych 
w ytw orzyć odpow iedne stosunk i dla 
pielęgnacyi spraw iedliw ości, to  nie 
przesadzając m usiałbym  po w ied z ieć , 
że po trzeba na  to  nak ładu  500.000 zł.

. Jes teśm y  przekonani, że w p rz y ­
szłym  roku  budżetow ym  nie m ożna 
będzie osiągnąć tak  znacznej nadw yż­
ki. Ale system atycznie k rok  za k ro ­
kiem  postępu jąc , będzie to  po k ilk u  
latach  możliwem  bez niebezpieczeń­
stw a dla p ań stw a i dla rów now agi w 
budżecie.

Tu w wysokiej Izb ie  n iechętn ie  się 
mówi o oszczędności, ow szem  ze stron  
wielu podnoszą się żądania o podw yż­
szen ie  w yda tków ; jeś li w ięc j a  ujm ę 
się za sądow nictw em , tym  p raw d zi­
wym  kopciuszkiem  naszego badżetn , 
tem  m niej spo tkaó  m ię m oże za rzu t 
rozrzutności, ile  że na  tem  polu przez 
la t szereg i o w iele  więcej oszczędzo­
no, n iż w w szystk ich  in n y ch  k ie ru n ­
kach.

Ze przeciążenie sądów galicy jsk ich  
sm utne za sobą pociągać nm si n as tęp ­
stw a, je s t  rzeczą zupełn ie  n a tu ra ln ą  i 
m y ju ż  to  dzisiaj n a  każdym  odczu­
w am y kroku, a ja  dziw ić się naw et 
m uszę, że dotychczas nie doszliśm y je ­
szcze do scagn&cyi zupełnej, że nie 
doprow adziliśm y do k a ta s tro f /. Nieu- 
niknionem  bow iem  następstw em  tak 
niesłychanego obarczenia sądów  to 
byó musi, że ludzief pośw ięcający się 
tem u zawodowi, m arn ie ją  pod w zglę-

Nie chcę jednak  zbyt się rozwodzić. 
Przedew szystkiem  więc kilka słów o

Srowadzących księgi gruntow e. Uwzglę- 
niając stosnnki w Galioyi, koniecznem  

je s t podwyższenie klasy ran g i większej 
części prow adzących księgi gruntow e, 
równie ja k  i pomnożenie personalu. Ze 
123 prow adzących księgi gruntow e w 
G alicyi wschodniej je s t zaledw ie 10 
w X . klasie rangi, podczas gd y  wiele 
je s t takich  okręgów wyższych sądów 
krajow ych, gdzie w szyscy prowadzący 
księgi gruntow e są w X . randze.

Przeciążenie pracą prowadzących 
księgi gruntow e je s t  w n ie i b“,rdz< 
w ielkie Niejedm rrotnie już tu  mó 
wiono o tem  , że je ae n  prowadzący 
księgi gruntow e może rocznie załatwió 
1100, a najw yżej 1200 spraw  ze wszy- 
stkiem i do tego  należącemi wykazami 
i t. d . ; tym czasem  w bardzo wielu po • 
wiatach sądowych przypada na jednego 
prowadzącego księgi g runtow e i to  na­
leżącego do X I. klasy  rangi, 2000 spraw 
a n aw et znacznie więcej.

Co się tyczy  urzędników  m anipula- 
cyjnych, to m ogę panom  w ykazaó 12 
sądów powiatow ych w Galicyi, k tóre 
m ają 20.000 ekshibitów  rocznie do za­
łatw ienia, a w których oprócz prow a­
dzącego księg i gruntow e, jeden  ty lko 
urzędnik  m anipulacyjn , kancelista, ca­
łą  m anipulacyę prowadzi. (S łuchajc ie!). 
G dyby więc ktoś o tem  prowadzei u 
m anipulacyi powiedział: „nie p y ta j-.e  
ty lk o ; jak  ?“ n ie dziw iłbym  się temu 
wcale, je s t to bowiem praca, której je ­
den urzędnik absolutnie zm ódz nie est 
zdolny.

Rów nież pom nażanie personalu, za­
prow adzane w Galicyi, jest, mojem zda­
niem , za powolne; a byłoby pożądanem , 
ażeby ju ż  raz uskutecznionem  zostało. 
J a k  zaś powoli załatw ianem  je s t to  o- 
gólnie za słuszne uznane żądanie, o >ch

dem  fizycznym  i um ysłow ym , zn iechę­
cają się zupe łn ie  do swoich czyn 
ności.

Ta p raca w yczerpująca i aw ans 
nieszczególny sk łan ia m łodych ludzi, 
kończących stu d y a  praw nicze, by  g d z ie ­
kolw iek indziej, ja k  w sądzie szukał 
posady, zw łaszcza, że tu  nr, najn iższą  
płacę pew ien czas czekać potrzeba. 
Chociaż w ięc na  brak  ukończonych 
praw ników  zgo/a nskarzać się n ie m o­
żemy, to  w  sądow nictw ie — a  proszę 
zważaó, że rzecz to u  nas przedtem  
n iebyw ła — zdarza ją  się w ypadki ta ­
kie jak  np. w okręgu sądu w yższego 
we Lw ow ie, że 20 posad auskultan tów  
d la b raku  sił odpow iednich pozostaje 
nieobsadzonych.

Jednem  z p ierw szych  zadań cywi­
lizowanego państw a pow inno byó s ta ­
ranie, by podnieść s tan  sęd z io w sk i; 
n ies te ty  w A ustry i dzieje  się  niejedno, 
co p rzeciw ny  w yw ołuje sku tek  Same 
p raw n e postanow ienia o niezaw isłości 
sędziow skiej n ie  w ystarcza ją , po trze­
ba stw orzyć w arunk i tak ie , by  sędzia 
fak tyczn ie  pod w zględem  m oralnym  i 
m ateryalnym  był niezaw isłym , p o trze ­
ba stw orzyć w arunki, by on spełn ia­
ją c  w zniosłe  swe zad a r e m ógł ciągle 
się kształc ić  i udoskonalać. (Brawa.) 
I  sędzia je s t  p rzecież człow iekiem  
(wesołość), a wobec nad ludzk iej p ra­
cy, w obec nędznych  stosunków  mate- 
ryalnych, w obec rieszczególuych w id o ­
ków na polepszenie by tu , p iękne i te ­
oretycznie zupełn ie  słu szne  zasady o 
wzniosłem posłannictw ie sędziego, p ię­
kne paragrafy  o zupełnej n iezaw isło­
ści są ty] o m arną pociechą.

Nie p rzesadzę je ś li  powiem , że sto­
sunki w ty m  w zględzie osta tn iem i la ty  
sta ły  się w p ro st niem ożliw e.

Co się tyczy  zam ierzonej, w ielkiej 
reform y postępow ania w procesach cy­
wilnych, z całą stanowczością zazna­
czyć tu  muszę, że pierw szym  jej w a­
ru n k o m  je s t znaczne pomnożenie sił 
w sądownictwie. N ie przeczę, że w lu ­
dności galicyjskiej tkw i pewien popęd 
do pieniactw a, ale dodać muszę, że są 
ludzie, k tórzy  w idzą to złe i którzy, o 
ile to leży w ich mocy, to złe wyplenić 
się starają . Zresztą, moi panowie, g dy­
byśm y przeciążan e sądów  i przewlekły 
w ym iar sprawiedliwości uważać choieli 
za jak iś  środek pedagogiczny przeciw 
pieniactw u, na  złej znaleźlibyśm y się 
drodze. Skutek  byłby w prost przeci­
w ny; bo przew lekły, niepew ny w ym iar 
spraw iedliw ości zachęca owszem do 
p ien iac tw a, co w ięce j, działa i dzia­
łać musi dem oralizująco na ludność 
całą.

My nie chcemy, panowie, by Gali- 
cyę w  tym  w zględzie szczególnemi 
otaczano w zg lędam i, wcale n i e , my 
chcem y tylko, by je j dano to, co się 
słusznie uależy. A nasze życzenia zw ra­
cam y niety lko do p. m in istra  spraw ie­
dliwości, o którego dobrej woli jeste­
śm y głęboko przekonani i w ierzym y 
naw et, że nasze żądania popierają jeg o  
dążenie do podniesienia i sanacyi sto­
sunków sądow nictw a w Galiey_. Prośbę 
naszą zwracam y także do całego m ini- 
s te ry u m , a szczególni do J E . p. m i­
n is tra  finansów, by w oszczędności przy 
w ydatkach na cele sądow nictw a n ie po­
suwał się zby t daleko. Żyw im y nadzie­
ję , że zw olna, ale, tu  nacisk położyć 
muszę, w niedługim  la t szeregu, ży 
ozenia nasze w tym  względzie rzeczy­
w istością stać się będą m ogły i rzeczy­
wistością się staną, a zapewniam  z gó­

ry , że gdyby tem u jednem u z najw a­
żniejszych postulatów  Koła polskiego 
zadość n ie uczyniono, gdyby nasze w 
tym  względzie na Izieje zawieść nas 
m iały, rozgoryczenie w całym  zapanuje 
kraju. Państw o — bolesna to rzecz mó­
wić — w ogóle nie wypełniło należyci 
swoich obowiązków względem sądowni­
ctw a, a odnosi rię tc  szczególnie do n a ­
szego kraju . Spodziew am  się więc, że 
w  najbliższym  czasie stosunki te  zmie­
n ią się stanowczo na lepsze, i w yraża­
jąc  tę  nadzieję kończę.

Spisek nihilislyczny.
Lw ów  d. 30. maja.

Carska policya z zadziwiającą zręczno­
ścią dławiła w ostatnich latach pojawiające 
się tu i ówdzie na olbrzymiej przestrzeni 
G&ratn spiski, zmierzające do obalenia istnie­
jącego porz |dku rzeczy. Z tego też powodu 
rząd rosyjski zachowywał się z pozorną bier­
nością wobec zamierzonej przez inne rządy, 
wspólnej akcyi przeciw anarchizmowi, t'pier­
dząc, że carat bezpiecznym jest wobec za­
machu stronnictwa przewrotu. Obojętność ta 
wszakże była tylko pozorną, gdyż w rzeczy­
wistości policya petersburgska baczną zwra­
cała uwagę na najdrobniejsze czynności ni­
hilizmu, który przez czas dłuższy spoczywał 
w uspienin, nie został zaś — jak mylnie są­
dzono — wykorzeniony z grunta. Kierowni­
cy nihilistycznej propagandy pracowali z 
właściwą sobie wytrwałością i energ;ą prze­
siadując w Londynie, w Brakselii i w P a­
ryżu. W Rosyi atoli posiadali zdolnych a : 
jentów, którzy z „zawodową“ zręcznością 
nić sprzysiężenia rozsnuli na przestrzeni ca­
łej Rosyi. Petersburg, Moskwa, Kijów, Oreł, 
Smoleńsk, Tyflis, Jekaterynosław były głó­
wnymi punktami działania olbrzymiego spi­
sku Czytelnicy nasi przypomną sobie za­
pewne tajemnicze morderstwo dokonane na 
jednej ze stacyj kolei warszawsko-peters- 
burgskiej popełnione na osobie pewnego u- 
cznia z Kronstadtu. Pod zarzutem morder­
stwa uwięziono dwóch jego towarzyszów, 
którzy należeli do tajnego stowarzyszenia. 
Wobec takowego miał się zamordowany do­
puścić zdrady i poniósł zasłażoną karę. W  
zimie 1892/93 roku wydarzyłt się bardzo 
wiele wypadków samobójstwa wśród uczniów 
wyższych i średnich zakładów naukowych. 
Nie brakło też morderstw których tajemni­
cza przyczyna nie została wyświeconą, aż 
do kwietnia roku zeszłego, kiedy to podczas 
rewizyi, dokonanej na „petersburgskiej stro- 
nie“ (dzielnica Petersburga) znaleziono pa­
piery, wyjaśniające takową. Ofiary samobój­
stwa i morderstwa "byli to po części młodzi 
ludzie, którzy lękając się odpowiedzialność! 
wobec władzy z powodu należenia Jo terro­
rystycznych związków, sami sobie śmierć 
zadali, albo też padli z ręki mściwych to­
warzyszy. W  ciągu lata i jesieni 1893 ro­
ku objawiły się podejrzane ruchy wśród 
młodzieży zakładów naukowych w Moskwie, 
w Kijowie i w Tyflisie, wywołując gwał­
towną interwencyę ze strony władz szkol­
nych i policyi. Zarządzone rewizye domowe 
dostarczyły policyi wielce cennego materya- 
łu. Seminarvum w Tyflisie zamknięto.

W późnej jesieni 1893 r. odkryto w Ki­
jowie tajne stowarzyszenie, do którego prócz 
uczącej się młodzieży należało wiele osobi­
stości. ząjmających nawet poważniejsze sta­
nowisko. Policya wpadła wówczas na trop, 
iż główne ognisko sprzysiężenia istnieje w 
Petersburga. Nieostrożne zeznania pewnego 
aresztowanego w Kijowie studenta, który 
już w Mostfwie wydał się władzy podejiza-
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Rucińskisgo.
(Ciąg dalszy.)

Więksaa liczba zeszła do grobu. My ży- 
jący jaszcze, rozproszeui po świecie, za­
jęci kłopotami powszedniego życia, rzadko 
kiedy schodzić się razem możemy. Po* 
mimo to jednak, w mojej duszy przynaj­
mniej, przechowuje się braterska miłosc 
dla wszystkich towarzyszy wygnania i 
tak będzie do końca dni moich.

Zastaliśmy w nerczyńskich kopalniach 
wielu rodaków zesłanych za wojnę 1830 
roku. Jedni byli sołdatami w batalionie 
i w inwalidach, drudzy w ciężkich robo­
tach. Nieszczęsny ich ogół, niezjedno- 
czony przeszłością, różniący się wycho­
waniem i rodzinnemi tradycjam i, nie 
mając żadnych stosunków z krajem, po­
niewierał się i przepadał. Niektórzy po­
żenili się z miejscowemi dziewczętami i 
stali się na zawsze Sybirakam i; iuni, 
zmuszeni nędzą służyli jako parobcy u 
w łościan; małej liczbie rzemieślników 
i  profesyi działo się lepiej. Ledwie kil­
ku wytrwało w nieszczęściu i zachowało 
pierwotny, nieskażony charakter. Takim

był głośny w historyi pułkownik Piotr 
Wysocki. Wie każdy, że przy wzięciu 
Warszawy w rokn 1831 ciężko raniony, 
dostał się do niewoli, a następnie ze­
słany został do ciężkich robót. Zrazu był 
w Usolii. Chcieli go stam tąd wyzwolić 
koledzy, ale nie udała się ucieczka. Uka­
rani cieleśnie, Piotr i jegc wspólnicy, 
posłani zostali do Nerczyńska, a Piotr 
osadzony został w Aketui. Tak się na­
zywa rudnik, w którym jest więzienie, 
przeznaczone dla największych zbrodnia­
rzy. Nie poznałem go osobiście, bo nie 
było możność^ i czasn. Poznali i odwi­
ązali go później w Akatui Koledzy moi. 
n l \  - i™ raaem z Piotrem Wincenty 

• T  1 8? n0wi«c generała. Przywiąza­
ni i W incentego do Piotra było n zWy- 
czajnem. Nie odstępował go nigdy, po­
magał mu z poświęceniem się wzorowem. 
We dwóch urządzili mydlarnię, warzyli 
dobre mydło, które nabrało wziętości i 
z łatwością się zbywało. We dwóch w ła­
snoręcznie zbudowali chatę i razem w 
niej mieszkali. Wiadomo także, że po 
amnestyi powrócił do kraju także zacny 
Piotr Wysocki. Z nim razem wrócił W in­
centy Chłopicki, ale jnż w krajn rozstać 
się musieli. P iotr osiadł w Królestwie, 
w Warce, W incenty został ua Wołyniu, 
w Pulinach pod Żytomierzem. Tam u- 
marł, zostawiwszy żonę i jedyną córkę 
Maryę prawie w niedostatku. Obie mie­
szkają’ obecnie w Żytom ierzu; widuję je
często. , , . .

Trzecim takim wygnańcem, był Mal-

czewsk. major od saperów. Odznaczył 
się ze swymi saperami w nocy 29 listo 
pada 1830 r., a wzięty w niewolę dostał 
się także do nerczyńskich kopalni. Z asta­
liśmy go w Wielkim Zawodzie. Acz w 
wielkiej biedzie, nie upadł moralnie. Ł a ­
two się wcielił w nasze koleżeńskie gro­
no i dobrze mu z tem było.

W Błahodackim Rudniku, o dwie 
wiersty od Górnej, mieszkało dwóch bie­
daków. Sawicki, który będąc uczniem 
w Międzyrzeczu na Wołyniu, przyłączył 
się do powstania pułkownika Różyckie­
go i Solecki, także młody bardzo, któ­
ry później ożenił się z włościanką, a 
później j% znienawidził. Biedna kobieta 
bywała u nas często w Górnej, prała 
naszą bieliznę i opłakiwała sm otną 
swoją dolę. W Górnej prócz księdza 
Kroczewskiego był murarz Franciszek 
Kotowski. Prosty ten człowiek miał nie­
zachwianą wiarę, że wróci do kraju, że 
będzie jeszcze s .częśliwj ze wszystkimi 
rodakami. Zawsze oczekiwał prędkiego 
i cudownego wyzwolenia. N -znaczał ter­
miny, a gdy te minęły spokojnie, na­
znaczał dalsze i dalsze, zawsze z u>e- 
zmieuuą pewnością. Miewał też najza­
bawniejsze wiadomości, które nam po­
ufnie komunikował. N ierai wchodzi p. 
hrauciszek z rozradowaną lautazyą.

Jak się masz p. Franciszku? Co 
tam nowego?

•— Idzie — powiada po cichu — i 
przyjdzi może za tydzień.

Kto taki ? — pytamy.

— Niezwiesno, jedni mówią biały 
Arab, drudzy mówią Konstanty.

A trzeba dodać, że jeszcze wówczas 
w całej Syberyi powszechne było mię­
dzy ludem przekonanie, że w . ks. Kon­
stanty żyje i że się zjawi lada chwila. 
Otóż Franciszek wierzył w tę bajkę. 
Śmiech nasz mimowolny mięszał bieda­
ka. Zżymał się, że nie wierzymy w takie 
pewniki. I  um arł poczciwiec n ie  docze­
kawszy się wyzwolenia.

Byli jeszcze w Wielkim Zawodzie 
Holsztejn i ksiądz Boguński, kolega ks. 
KroczewsL ego. Pierwszy dawał lekcye 
i grywał na skrzypcach. Przebywał wiel­
kie biedy, słabe miał zdrowie, jednakże 
doczekał powrotu do kraju. Drugi uto­
nął w rzece Szytce łowiąc ryby.

Wówczas w całej Syberyi dwa tylko 
były katolickie kościółki, w Tomsku i w 
Irkucku. Przy każdym dwóch kapłanów, 
proboszcz i wikary. Byli oni zarazem woj­
skowymi kapelanami. Corocznie objeż­
dżali obszerne swe parafie, zajeżdżali do 
wszystkich miejsc i miasteczek, gdzie 
były wojskowe komendy, bo w każdej 
znajdowali się żołnierze kat.licy. Ksiądz 
bywał wyglądauym z wielkiein upragnie­
niem, a zjawienie się księdza stanów, o 
uroczystość dla wygnańców. Spieszyli 
wszyscy spowiadać się, słuchać mszy św. 
Rozrzewniające były te nabożeństwa 1

W zimie 1840 r. przyjechał do uer- 
czyuskich kopalni proboszcz irkucki, ks. 
Haciski. W ładze wyznaczyły na nabożeń­
stwo obszerny dom w Głównym Zawo­

dzie. Urządzał się ołtarz, do ozdobienia 
którego każdy cnciał się przyczynić. Zno­
szono dywaniki, lichtarze, świece wo­
skowe, obrazki święte. Zrana ksiądz spo­
wiadał licznych grzeszników i mszę od­
prawiał. Nad wieczorem bywały krótkie 
nieszpory. W czasie sumy zamiast orga­
nów odpow.adaliśmy celebrującemu śpie­
wem. Utworzyliśmy kwartet z nieźle do­
branych głosów. Rabci-wicz bas trzymał, 
Rzążewski sopran, ja  tenorem byłem, 
Cyryma doskonale wtórował. W ciągu 
mszy śpiewaliśmy „Kiedy ranne wscho­
dzi zorze" na piękną nutę, przechowu­
jącą się wówczas między nami. Śpiew 
nasz zwabiał inżynierów. Słuchali jakby 
koncertu. Niektórzy, jak  np. major Ta- 
skin, meloman, nie opuścił mszy żadnej. 
Po nabożeństwie zabieraliśmy proboszcza 
ua obiad, raczyliśmy go niewyb wiutnie, 
ale gościnnie i szczerze. Tak upłynęło 
dni kilkanaście, w końcu których poże­
gnaliśmy proboszcza do zobaczenia nie 
prędzej jak za rok.

W taki to sposób płynęło tęskne ży­
cie katorżników. Obowiązkowa, fizyczna 
pracs w mieszkaniach utrzym ywała i 
krzepiła zdrowie. Częste zgromadzania 
się wzmacniały ducha, broniły od mo­
ralnego upadku. O dbierane listy  i pie­
niężne zasiłki z kraju podsycały i oży- 
wiaiy tęsknotę i miłość dla kraju i dla 
pozostałych osieroconych żon i rodzin. 
Tworzyła się p iwoli wspólna wygnańcza 
biblioteka, zwiększająca się ciągle przy­
bytkiem dzieł poważnej i pouczającej

treści. Następnie stworzył się projekt 
gospodarstwa wolnego. Beaupre z Pud­
łowskim kupili futor niedaleko od Wiel­
kiego Zawadu. Stanęły budynki i porzą­
dny domek. Nieznane tam dotąd pługi 
zaczęły krajać ziemię. Nasienie pszeMcy 
sprowadzono z Sandomierza. W ciągu jat 
kilku futor zakwil n a ł ; pracowało w nim 
kilkud?iesięciu najętych parobków, koni 
i bydła było pjdostatkiem  i zyski zwię- 
kszały się corocznie. Po klina tysięcr pu 
dów żyta rząd zakupowa/. Karol Podlew- 
ski należał do grona młodzieży warszaw­
skiej , tylko przybył nieco później do 
kopalni. D ostał się do ciężlrień^ ro;
skończywszy zaledwie nauki. Zacnym 
był i zdolnym młodzieńcem. Z bratem  
jego starszym kolegr,wałe n w krzenuie- 
nieckich szkołach, « y * r. zdyba­
łem się i z a p r z y j a ź n i ł e m  się \ Berlinie. 
Młodszy Karol, o Którym tu r iwię, s ta ł 
się kolega w gnania. Zrazu ucz ł dzieci 
urzędników, potem ją ł 8i§ gospodarzyć 
ua futorze. O żeJt się w .erczyn-kioh 
kopalnia h z panną Brynk, córką kolegi 
Jerzego Brynka. Bo do Jerzeg- przyje­
chały były żona i córka. Kochali się 
w tej panience na zabój wszyscy pra 
wie nieżonaci wygnańcy. Panna wybrała 
Podłewskiego, a proboszcz irkucki zwią­
zek ten pobłogosławił. Oboje wrócili do 
kraju z gromadką dziatwy i obecnie m ie­
szkają w Krakowie. Odbyło się i drugie 
wesele.

(C. d. n.)
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nym, naprowadziło poszukiwaczów na wła­
ściwe tory, W zimie 1893/94 roku na je ­
dnej z wysp pod stolicę znaleziono znów 
zwłoki zamordowanego studenta.

Tym razem udało się policyi wykryć 
oscbę mordercy, przy którym znaleziono 
bardzo ważne wskazówki. W Smoleńsku i 
w okolicy tego miasta objawiły się rozru­
chy. Wychowańcy tamtejszego seminaryum 
podnieśli bunt. Seminaryum zamknięto. Mi­
mo to nie przytłumiono iskry spisku, tleją­
cej w popiele.

Wszystkie te zdarzenia były jedynie 
czynnościami przygotowawczemi wobec wy­
padków dni ostatnich. Budowa sprzysiąże- 
nia była już niemal w zupełności gotową, 
brakło jej tylko ostatecznego wykończenia. 
Chwilę tę osądziła policya jako odpowiednią 
do akcyi ze swej strony i aresztowała po­
dróżującego w głębi Rosyi studenta techno­
logicznego instytutu, najstarszego syna wdo­
wy po jenerale, Andrejewa. Równocześnie 
wśród nocy wtargnęła policya do mieszkania 
jenerałowej w stolicy, gdzie uwięziła dru­
giego jej syna i córkę. Bogaty materyał rę­
kopiśmienny i szyfrowany, nihilistyczne do­
kumenty wpadły w ręce policyi. Jenerałów- 
na szyfry i listy nosiła ukryte na piersi, 
Przesłuchanie uwięzionej wykazało podobno 
jej niewinność, gdyż nie wiedziała co jej 
dano do przechowania. Natomiast obaj jej 
bracia są skompromitowani w wysokim sto­
pniu. Policya, jak to już wspomnieliśmy 
rozpoczęła swą działalność na całej linii. 
Prócz 60 — 100 aresztowań, dokonanych 
wśród uczącej się młodzieży w stolicy, zna­
lazła policya tajną drukarnię w wiosce, le­
żącej tuż nad granicą Finlandyi. Znaleziono 
tam prócz licznych odezw i podburzających 
proklamacyj listy z nazwiskami głównych 
członków itp. druki.

Na jesień bieżącego roku zapowiedziane 
zostały w okolicy Smoleńska wielkie mane­
wry armii. Oznaczono już dwór, który miał 
służyć jako rezydencya dla cara. Otóż sprzy- 
siężeni podminowali nietylko ów dwór i 
znajdującą się w pobliżu cerkiew, lecz 
nadto pomyśleli o wysadzeniu w powietrze 
toru kolejowego w kilku miejscach na prze­
strzeni : Witebsk-Oreł. Takby przynajmniej 
sądzić wypadało z aresztowań dokonanych 
wśród urzędników kolejowych, na tej linii, 
u których znaleziono rozmaite pisma i pla­
ny. Jeden z nich zastrzelił się w chwili, 
gdy go miano ująć. Drugi znów, jeden z 
najbardziej podejrzanych, jest podobno bli­
skim krewnym Pobiedonoscewa.

Przy tej sposobności nie zawadzi przy­
pomnieć, że przed dwowa laty, podczas u- 
państwowienia przestrzeni kolejowej Witebsk- 
Oreł, usunięto z niej bardzo wielu urzędni­
ków Polaków, pod pozorem, iż nie przed­
stawiają dostatecznej dla rządu gwarancyi. 
Pozostawiono na stanowiskach nielicznych 
tylko wyższych urzędników polskiego po­
chodzenia. Otóż śledztwo toczące się obecnie 
wykazało, że żaden z urzędników polskiego 
pochodzenia nie miał udziału w spisku. 
Skompromitowani są jedynie rodowici Ro- 
syanie.

W związku niezaprzeczalnym z odkry- 
oiem sprzysięźenia w okolicy Smoleńska po­
zostaje wiadomość o odwołaniu, względnie 
o odroczeniu manewrów. Obecnie jednak 
znów krąży pogłoska, iż car trwa w zamia­
rze odbywania ćwiczeń w tern miejscu. O 
stateczna decyzya w tej mierze zależną bę­
dzie prawdopodobnie od ostatecznego rezul­
tatu toczącego się obecuie śledztwa. Czy 
odłożenie podróży carewicza do A nglii po­
zostaje w ścisłym związku z tą sprawą, te­
go niepodobna oznaczyć bliżej. Obeenie wy­
biera się carewijz na dwutygodniowy pobyt 
do obozu w Krasnem Siole, poczem zapa­
dnie ostateczna decyzya co do jego po­
dróży.

Jak  obecnie się okazało, policya peters­
burska pozostaje w bardzo ścisłym związku 
z swą koleżanką w Berlinie, której zawdzię­
cza bardzo dokładne i wczesne wiadomości 
o rucnu anarchistycznym za granicą. Wieść 
o aresztowaniu księcia Krapotkina nie po­
twierdza się. Przynajmniej milczą o tern 
zdarzeniu władze policyjne, rodzina zaś 
Krapotkinćw przeczy stanowczo prawdziwo­
ści tego faktu. W ogóle porównując sprzy- 
siężenie obecne z poprzednimi spiskami na­
suwa się mimowoli pod pióro uwaga tej 
treści, iż wprawdzie konspiracya ta podo­
bnie jak dawniejsze rozciąga się w całem 
carstwie i liczy członków z przeróżnych 
warstw społecznych, lecz udział w niej ma­
ją  przeważny studenci tak zwanych szkół 
uprzywilejowanych. Nadaje to sprzysiężeniu 
charakter bardziej wybitny.

* ** :fc
Ostatnia poczta przynosi następujące 

szczegóły w tej sprawie :
Związek nihilistyczny, odkryty świeżo 

przez rosyjską tajną policyę, nosił nazwę 
„Narodowolcy" (Wykonawcy woli ludu) Or- 
ganizacya związku ułożona była całkowicie 
na wzór spisku, którego ofiarą padł Ale­
ksander I I  w r. 1881. Sprzysiężeni zaopa­
trzeni byli w dynamit, bomby i pieniądze 
w znacznej ilości. Już w przeszłym roku 
dyrektor departamentu żandarmeryi jenerał 
Szebeko otrzymał poufny donos, że w po­
bliżu Petersburga na terytoryum finlandz- 
kiem istnieje związek niliilistyczny wraz 
z tajną drukarnią. W jakiś czas potem w 
lesie pod stacyą Pjusta znaleziono zwłoki 
zamordowanego studenta gimnazyalnego; 
trup miał na piecach przypiętą kartkę z 
wydrukowanym napisem: „Zdrajca świętej
s p r a w y B y ł  to niezbity dowód, że anoni­
mowe doniesienie opierało się na prawdzie. 
W styczniu br. aresztowano pierwszego stu­
denta petersburskiego technologicznego in­
stytutu; student ten chciał przemycić z F in­
landyi do Petershurga proklamaoye podże­
gającej treści. Aresztowany odmawiał wszel­
kich wyjaśnień; proklamacje jednak udowa­
dniały, że istniał rewolucyjny komitet wy­
konawczy, kierujący organizacyą i działal­
nością nihilistycznego związku. W połowie 
kwietnia uzyskano następną wskazówkę: 
przejęto mianowicie list do słuchacza tegoż 
samego instytutu Petrowa i w nim znale­
ziono wskazówki, według których na stacyi 
kolei siestrojeckiej Bjeło Ostrów znaleziono 
tajną drukarnię i chemiczne iaboratoryum.
W  Wielkim Tygodniu rozpoczęły się już 
aresztowania gromadne. Jeszcze jednak nie 
odkryto właściwych kierowników sprzysię- 
zenia. Dopiero z końcem kwietnia nadeszło 
do Petersburga pismo policyi londyńskiej, 
/sygnalizujące odjazd do Rosyi kilku żyją­

cych za granicą nihilistów rosyjskich. Rów­
nocześnie w koszarach pułku preobrażeń- 
skiego znaleziono rozrzucone rewolucyjne 
proklamacje. Podejrzenie padło na jednego 
z jednorocznych ochotników, który po uwię­
zieniu zeznał, że otrzymał ją  od młodego 
Andrejewa. Dopiero znalezione u Andrejewa 
szyfrowane papiery, zdradziły całą organi- 
zacyę i cały plan spisku, uknutego w spo­
sób tak doskonały, że policya nabrała prze­
konania, iż sprzysiężonym dopomagać mu­
sieli chyba oficerowie sztabu jeneralnego.

Z Petersburga z dobrego źródła otrzy­
muje Czas nowe szczegóiy o ostatnich are­
sztowaniach : W stolicach rosyjskich przy­
wykliśmy już tak dalece do licznych i nie­
spodzianych aresztowań, że stały się one dla 
nas chlebem powszednim. Tropienie nihili­
stów jest dziś może najważniejszem zada­
niem państwowem i urzędowem w całej ma­
szynie policyjnej i administracyjnej. Niezwy­
kłe już muszą przybierać rozmiary takie a- 
resztowania, jeżeli tu już zwracają ogólną 
uwagę. Takiemi są ostatnie aresztowania z 
powodu zamierzonych zamachów na oara. 
Jeden zamach miał być ukartowanym na 
chwilę manewrów pod Smoleńskiem. Na 
czele spisku stał Borejszo, syn prokuratora 
Izby sądowej w Odessie, prawosławny. W 
Orle odkryto tajną drukarnię na stacyi ko­
lejowej. Kierował nią naczelnik stacyi, Ro- 
syanin, nasłany w miejsce wydalonego Po­
laka, jako „błahonadieżny". Była to zara­
zem drukarnia oficjalna, w której drukowa­
ne być miały odezwy i rozkazy do wojska, 
podczas manewrów w gubernii Smoleńskiej. 
Krąży pogłoska, że drugi zamach miał być 
uplanowany na pałac w Peterhofie, gdzie 
mają się odbyć uroczystości dworskie z oka­
z ji zaślubin następcy tronu i wielkiej księ­
żniczki Kseni. Pogłoska znajduje potwier­
dzenie w tern, iż zamówione w okolicznych 
„daczach" przez wyższych urzędników mie- 
szkauia zostały raptem wypowiedziane, skąd 
wnioskować można, iż w Peteihofie nie od­
będą się zapowiedziane uroczystości. Dlacze­
go? — tłómaczy pogłoska o zamachu. P o­
czątek rozległych aresztowań w Petersburgu 
sięga czasu powielkanocnego. W tak zwanej 
Moskiewskiej części miasta, student i stu­
dentka wynajęli mieszkanie z 5 pokoi zło­
żone. Nie trzymając żadnej służby, zwrócili 
ua siebie uwagę policyi. Jenerał Piotrow z 
tajnej policyi miał podobno w przebraniu 
„dwornika11 (stróża) czatować dwa dni na 
ukazanie się lokatorów. Gdy sprawdził, że 
służby nie trzymają, a otrzymują liczne li­
sty, usiłował dostać się do mieszkania wraz 
z listonoszem. Gdy go nie wpuszczono, za­
alarmował straż ogniową pod pozorem poża­
ru. Straż weszła do mieszkania, kobieta (stu­
dentka) jednak miała czas spalić na komi­
nie znaczną część papierów, resztę policya 
zabrała, prócz tego znalazła w mieszkaniu 
paki, które żandarmi z wielką ostrożnością 
zabrali, i których zawartość dotąd jest nie­
znaną ; pzawdopodobnie zawierają one mate- 
ryały wybuchowe. Do twierdzy Piętro-Pa­
włowskiej jednego dnia wprowadzono do 
tajnego pawilonu 38 więźniów. Aresztowa­
nia o ile można wiedzieć, objęły około 300 
osób. Główni konspiratorzy nie będą oddani 
pod sąd wojenny, aby jak najmniej przedo­
stało się na zewnątrz szczegółów o projek­
towanych zamachach. Minister spraw we­
wnętrznych doszedł bowiem podobno na pod­
stawie interpretacji ustawy o „wzmocnionej 
ochronie" do przekonania, że władzy admi­
nistracyjnej służy prawo przestępców polity­
cznych w miastach, do których rzeczone 
prawo się odnosi, skazywać według własne 
go uznania nawet ua dożywotnie więzienie.

Z Królestwa Polskiego
piszą do D ziennika Poznańskiego: P rze ­
śliczny m aj, w szacie kw iecisto-zielonej, 
wouny, św iatły , ciepły i dość przekro- 
puy, ożywił nadzieje rolników . R oślin ­
ność tak pospiesznie pędzi, iż żniw a 
przew idyw ane są na parę tygodui wcze­
śniej, n iż zwykle. W szystko to wpływa 
zapew ne także między innem i przyczy­
nam i na obniżkę cen zboża w ziarnie, 
przechowywanego aż do tej pory. Z a ko­
rzec pszenicy płacą 3.80, za żyto 2.50 
rs. O bniżenie to cen bajeczne, je s t k lę ­
ską nader ciężką dla tych, którzy spe­
kulowali na podwyżkę, po zaw arciu tra k ­
tatów handlow ych prusko-niem ieckich o- 
czekiw aną. Kupcy zaś w padli w rozpacz. 
Już to Rosya m a szczęście do wszystkich 
traktatów  ! O statnie otw arły drogę na o- 
ścież dla niem ieckiego przem ysłu . Z sp ra­
wozdań na  komorach celnych widzimy, 
że dowóz ogrom nie się pow iększył, w y­
wóz zaś jest tak, ja k  był wciąż — l e ­
n iw y .

Dotychczas tkactwo nie doznało je ­
szcze p o ra ż k i, tan ie , liche w gatunkach ,
0 jaskraw ych barw ach, tu tejsze baw eł­
n iane tow ary znajdują odbyt w cesar­
stw ie. Mużyk lubuje się w czerwonych 
rab u n k ach  i w ogóle lud lubi często ku­
pować coś innego, paść oczy świeżością 
kolorów, n ie  obliczając, ile trac i na nie- 
trw ałości tkanin .

N asze m iasta patrzą  więc wesoło w 
przyszłość, a bądź co bądź przem ysł ten, 
choć przew ażnie prow adzony przez N iem ­
ców i żydów, ożywia w ielce kraj i nie­
jednem u zapew nia kaw ałek chleba. Ro­
syjska prasa patrzy zaw sze z niechęcią 
na przem ysł w K rólestw ie, zwąc go n ie ­
m ieckim , tak daleko w głow ach rosyj­
skich polityka przew aża nad  ekonomią.
1 jakim że sposobem państw o m a się bo­
gacić i przychodzić do rzeczyw istych 
s ił?

F a ta ln a  ta  polityka prow adzi znów do 
nieporządków  społecznych w Polsce i do 
w yczerpyw ania sił na niesnaski w ew nętrz­
ne. Gdyby rząd dał z góry pozwolenie 
na  obchody uroczystości naiodow ych, nią 
byłoby aresztow ań i w zburzenia. Toc 
rządy pruski i austryacki patrzą spokoj­
nie na podobne uroczystości i n ie tracą  
bynajm niej n a  powadze.

W W arszaw ie m ieszkańcy przyszli do 
przekonania, że d ruga  część dem onstra- 
cyi była wyw ołaną przez policyę — prze­
konanie to oburza i boli do najwyższego 
stopnia.

W szystko się pow tarza, co było przed

30 la ty . H isto rya nauczyła nas, że tylko 
represye W ielopolskiego doprow adziły do 
wybuchu, a dziś w ładze znów te same 
popełn iają  błędy. Młodzież w ysłana dro­
gą adm in istracy jną  w głąb Rosyi, odsu­
n ię ta  od pracy i budowy przyszłości w ła­
snej, z trw ogą odsuw ana przez rodaków, 
lękających się narazić  swych stanow isk 
rządow ych, nie przejm uje się uczuciami 
pojednaw czem i niezaw odnie, przeciw nie, 
zgorzkniała, złam ana przyszłością, śnić 
będzie o pomście. U chodzący za gran icę 
na tułaczkę, byw ają jeszcze niebezpie­
czniejsi. W szystko to już było.

A tak mało potrzeba, aby Polaków 
zadow olić— sam a siła  ekonom iczna wią­
że Polskę z R osya; czyby Rosya straciła  
cokolwiek na tern, gdyby m iała  obok sie­
bie zadow oloną tow arzyszkę? Ale pycha 
nie pozwala uznać praw  cudzych, praw dę 
n ap isała  Ź m ichow ska:

Je d n a  rzecz tylko n ie  przyda się na
nic.

D um nego serca pycha bez granic.
N ietylko nie przyda się na  nic, ale  

zrządza s traszne  nieszczęścia.
Rząd zabiera się do reorganizacyi są ­

dowej. S praw a M ielczarka w Łodzi była 
dosadną ilustracyą  tutejszej procedury 
sądowej. Społeczeństw o tak je s t sterdry- 
zowane bezkarnością rzezim ieszków , że 
z obawy przed zem stą ukryw a ich, u tru ­
dn ia  działanie policyi. N aw et w sądach 
świadkowie m ają sk rępo wan e  usta, odpo­
w iadają w ym ijająco. A nuż M ielczarek 
wróci raz  jeszcze z Syberyi i zacznie
mścić się?

Z drugiej strony owa hydra stugłow a
— przekupstw o, g ra  fatalną rolę. W to­
ku sprawy jeden  z pomiędzy straży ziem­
skiej zeznał, że M ielczarek daw ał mu 
trzy  ruble, chcąc okupić jego milczenie. 
N a to opryszek odpow iedział: „T ak jest
— ale dlatego nie przyjął 3 rub li, bo 
żądał 50. Pókim m iał, tom ci daw ał po 
30, po 50 rs .“

Cóż więc dziwnego, że przy podo­
bnych stosunkach  śm iałość złodziei do­
chodzi do osta tn ich  g ran ic  mozebności. 
Pom yślauo także o reorgauizacyi policyj­
nej w Ł o d z i; co pomogą reorganizacye 
obok przekupstw a, zakorzenionego aż do 
rd zen ia  narodu. Przykłady idą z góry. 
Kruk krukowi oka nie wykolę. Sprawa 
panam ska poruszyła św iat cały. Nie było 
kącika, gdzieby się nią nie zajm owano, 
nie oburzano na Herzów, Lesepsów itd. 
W Rosyi podobnych spraw bywało za­
wsze bez liku i n ik t niem i nie zajm uje 
się, należą one do spraw  powszednich.

Leży przedem ną na stole litografo- 
wany in  folio zeszyt. Przez dziewięć lat 
spoczywał on spokojnie na półkach bi­
blioteki i pożółkł dobrze od czasu. Za 
ten zeszyt zapłacono niebyw ałe nigdy 
honoraryum  — trzynaście milionów ru­
bli. O lbrzym ia sum a została w niesioną 
naraz i w całości do skarbu państw a 
przez „Główne Towarzystwo dróg żela­
znych" w Rosyi. Zeszyt, o którym mowa, 
je s t wypracowany przez kom isję  zatw ier­
dzoną wolą najw yższą, pod kierow nictw em  
inżyniera Serebriakow a, której polecono 
przepatrzeć rachunki G łównego Tow a­
rzystw a z skarbem . Kom isya pracow ała 
trzy la ta  i podała dziennikom  zdum ie­
wające owoce swej pracy. Główne To­
warzystwo ukryło przed skarbem  26 mil. 
rubli z dochodów eksploatacyi drogi mi- 
kołajewskiej. F ak t ten  wyjawiony przez 
jednego z techników  w dziennikach pe­
tersbursk ich , przeszedł pokojowo. S tra ty  
podzielono na dwie połowy i Główne 
Tow arzystw o zapłaciło państw u 13 mil. 
rubli.

Zajm ujący i bogaty m ateryał w spo­
m nianego wyżej zeszytu zawiera h isto- 
ryę owego Tow arzystw a, opowiedzianą — 
sine iru et studio —  tonem  spokojnym, 
a jednak wywierającą piorunujące w ra­
żenie. D rugiej takiej historyi nie było i 
nie będzie w naszej epoce. Przez 25 la t 
od 1858 do 1881 roku, Główne Tow a­
rzystw o wyzyskiwało skarb bez przerwy. 
U kradło ono 67 milionów rubli. Dwaj 
głów ni przedstaw iciele, zapomocą in tryg  
wyłudzili od rządu d la  dokończenia pe- 
tersbursko-w arszaw skiej lin ii 28 m ilio­
nów rubli —  a prócz tego sześć m ilio­
nów rub li jako w ynagrodzenie za pro­
jek ty  inżyuierskie lin ii libaw skiej i te - 
odoz ńskiej. W kom itecie Głównego To­
w arzystw a zasiadali sam i wpływowi lu ­
dzie. Nie darm o zwano go „przemożnym 
generalite tem .“ Serebriakow  przywodzi 
następujący f a k t :

D yrektor departam entu  dróg i komu- 
nikacyi opuścił stanow isko w m in is te r­
stw ie, a przeszedł do rady Głównego To­
warzystwa, zaś wiceprezes Głównego To­
warzystwa został dyrektorem  d ep arta ­
m entu. Chassez croisez. P ro jek t odstą­
pienia lin ii m ikołajewskiej Głównemu 
Tow arzystw u w yszedł z rady m in istra  
finansów , przez członka należącego do 
zarządu Głównego Tow arzystw a.

W całej historyi stosunków  ekono­
m icznych pomiędzy ludźmi nie znajdzie 
się drug iego  podobuego faktu. Główne 
Towarzystwo wziąwszy w dzierżaw ę eks­
p lo a tac ję  linii kolejowej, nie zapłaciło 
ani kopiejki rządowi, przeciw nie, druga 
strona  zap łac iła  N ajnensow i 7 milionów 
rub li za zniw eczenie długoletniego z nim  
kontrak tu .

Oprócz tego dała zarządowi lin ii li­
bawskiej 13 milionów rubli na zaprow a­
dzenie rem ontu . W ynosi to 20 milionów 
rubli, a w raz z poprzednio w ydanem i 34 
milionami stanow i 54 milionów rubli.

W tedy rozpoczęło się panow anie N aj- 
neusa, z początku am erykańskiego do­
stawcy sm arow ideł na w szystkie lin ie , a 
potem arcym ilionera.

Najnens prow adził zarząd  głównego 
Towarzystwa istn ie po cesarsku. C złon­
kowie zarządu zajm ow ali rozkoszne ga­
b inety w hotelu Ń ajnensa, jeździli m ini- 
sterskiem i w agonam i. D zielili się na  czyn 
nych i na biernych. Ci o sta tn i b ra li o- 
g rom ne pensye za to, żeby nic nie ro­
bili.

O ni to postarali się o to, aby Towa­
rzystw o zam iast 26 zapłaciło  13 m ilio­
nów rubli, po wykryciu fałszerstw .

W  salonach głów nego Tow arzystw a 
spotykali się przedstaw iciele w szystkich 
stronnictw i pojęć tegoczesnych. Byli

tam  K orneliusza H erzy, B u łgariny , Lole 
M ontez, sp iry ty śc i i pozytywni.

Główne Tow arzystw o było ulubionem  
dziecięciem  P e te rsbu rga , a gdy d z ien n i­
ki w yrażały się, że w yw ierało ono prze­
ważny wpływ na  społeczeństw o, to m iały 
zupełną słuszność.

KRONIKA.
Lwów dnia 30 maja.

Z a p isk i o so b is te . Marszałek krajowy 
ks. Eustachy Sanguszko powrócił do Lwowa.

Członek Wydziału kraj. dr. Józef We- 
reszczyński wyjechał na lustrację robót me­
lioracyjnych.

P. Adolf Abrahamowicz, znany i sympa­
tyczny komedyopisarz bawił obecnie przez 
dni kilka we Wiedniu a wczoraj udał się 
do Kaltenleutgeben. Stan jego zdrowia zna­
cznie się polepszył.

U k sięc ia  m a rs z a łk a  k ra j .  Sangu- 
guszki odbędzie się w dzień otwarcia wy­
stawy d. 5. czerwca wielki wieczór, na któ­
ry rozesłano liczne zaproszenia.

M in iste r sp raw  w e w n ę trzn y c h  
margr. Bacąnehem w liście do prezesa wy­
stawy, księcia Adama Sapiehy, oświadcza, 
iż na otwarcie uroczyste wystawy z powo­
du nawału zajęć przybyć nie może, nato­
miast przyjazd swój przyrzeka w później­
szym czasie. To samo również uapisai pre­
zes technologicznego muzeum przemysłowe­
go dr. Erner.

K o n tra k t z k o le ją  e le k try c z n ą  pod­
pisany został wczoraj wieczór. Imieniem 
gminy podpisali go : prezydent Mochnacki 
i radni Radziszewski, Schayer, Lówenstein 
i Maryański; imieniem firmy „Siemens & 
Halske“ p. Schwieger. Kontrakt obowiązy­
wać ma na dwa lata.

M nzykl 'w ojskow e przygrywać będą 
w miesiącu czerwcu: 1. czerwca w ogrodzie 
jezuickim muzyka 55. pp., 6. na Wysokim 
Zamku 30. pp., 7. przed namiestnictwem 
24. pp., 8. w ogrodzie jezuickim 80. pp., 
12. przed komendą korpuśną 80. pp., 15. 
w ogrodzie jezuickim 24. pp., 19. przed ko­
mendą korpuśną 55. pp., 22. w ogrodzie 
jezuickim 30. pp., 26. przed głównym od- 
wachem 80. pp.

W y d z ia ł k ra jo w y  nadał zgodnie z 
wnioskiem komitetu opieki nad księżmi uni­
tami chełmskimi, ich wdowami i sierotami 
następujące zasiłki pp.: D, Witoszyńskiej 
zł. 80, H. i A. Kuncewiczównom 76, ks. 
J . Kuncewiczowi 70, J . Malczyńskiej 60, 
T. Pociejowej, A. Sebowiczowej po 50, Z. 
Zatkalikowej i T. Terlikiewiczowej po 40, 
J . Szulakiewiczowej 35, E. Wojnowskiej, 
A. Malczyńskiej, A. Szulakiewiczowej i E. 
Własiewieżowej po 30, J . Malczyńskiej, Z. 
Malczyńskiej, A. Krypiakiewiczowej i T. Li 
pińskiej po 25 zł.

N ow e u rz ęd y  pocztow e. Z dniem
1 czerwca br. wejdzie w życie urząd po­
cztowy w Kłaju (powiat Bochnia), którego 
okręg doręczeń stanowić będą gminy Kłaj, 
Targowisko i Łęszkowice wraz z obszarem 
dworskim. Z tym samym dniem wejdzie 
również w życie urząd pocztowy w Dobrze- 
ohowie (powiat Rzeszów). Okręg doręczeń 
t£go urzędu stanowić będą gm iny  i obszary 
dworskie Dobrzechów i Wysoka, jakow i 
gminy Grodzisko i Markuszowa, wreszcie 
obszar dworski Oparćwki.

Z O ssolineum . Dyrekcya zakładu na­
rodowego im. Ossolińskich, donosi nam, że 
począwszy od dnia dzisiejszego, putliczność 
może zwiedzać świeżo otwarty w gmachu 
Ossolińskich gabinet monet i medali pol­
skich, a to w godzinach urzędowych, mię­
dzy 9 rano a 2 popołudniu, oraz we wtor­
ki i piątki także popołudniu od godziny 3 
do 5.

O lb rzy m i m o st k o le jo w y . W dniu
10. maja b. r  ukończono budowę olbrzy­
miego mostu kolejowego na przestrzeni bu­
dującej się linii Stanisławów-Woronienka. 
Most ten rzucony na Prucie pod Jaremczą 
posiada łukowe rozpięcie 65 metrów i 23 
metry wysokości ponad najniższym stanem 
wody. Zbudowany został w całości z pia­
skowca.

W ypadek  n a  tn r f ie  w ied eń sk im .
Donosiliśmy już w kilku słowach, depeszą 
telegraficzną prz) słanych, o smutnym wy­
padku, który się zdarzył na wiedeńskiem 
torze wyścigowym 27. bm. W biegu o na­
grodę 100.000 koron stanęło do współza­
wodnictwa 10 koni. Start był trudny czę­
ścią z powodu niepogody, częścią z powodu 
gwałtowności koni. Wreszcie wyleciały ko­
nie z pod chorągiewki startera i po przy - 
byciu jakich 1000 metrów, widać było 
„Adonisa11 na ozele, za tym ogólny faworyt 
„Magus“ , dalej „Fenygyerek 11“ i „Be- 
ra tu, W tej chwili „Fenygyerek 11“ pod żo- 
kiejem Adamsem pośliznął się i padł, a na 
niego przewaliły się pędzące jak huragan 
za nim konie „Kynast" pod Busby, „Nem- 
merad11 pod Hustable, „Kozma“ pod S. 
Bulfordem, „Lustkandel11 pod Yinallem i 
„Douglas11 pod Snuthem. Jedynie „Ausmar- 
ker“ idący ostatni uszedł przykrego wypad­
ku. Wśród publiczności padła ogromna trwo­
ga. Tymczasem pozostałe cztery konie roz­
strzygnęły bieg; „Magns“ był pierwszym, 
szczęśliwy „Ausmarker11 drugim. Po dłuż 
szej dopiero chwili zbity kłąb jeźdźców i 
koni rozplątał się i można było stwierdzić 
skutki wypadku. Z żokiejów Adams złamał 
nogę, Busby miał krwawą ranę na głowie, 
Smith i Bulford odnieśli mniejsze skalecze­
nia, a Hustable w skutek wstrząśnienia 
omdlał i długi czas nie można było go 
dotrzeźwić. Z koni „Douglas11 złamał nogę 
i musiał być na miejscu zastrzelońym, 
„Lustkandel11 chwilowo okulał. D yrekcja 
Jokey-Clubn zarządziła z powodu tego wy­
padku surowe śledztwo. Z dochodzeń oka­
zało się, że absolutnie wykluczoną jest mo­
żliwość, jakoby powodem tego wypadku był 
zły zamiar któregoś z dżokejów. Okazało 
się jednak, że dżokiej, dojeżdżający „Magu- 
sa“ , jechał nieuważnie, skutkiem czego koń 
„Fenygyerek“ przyciśnięty został do barye- 
ry i runął wraz z jeżdźcem. Za to skazała 
dyrekcya dżokieja „Magusa* na grzywnę 
1000 zł., zaś dżokiejowi, który jechał na 
„Adonisie", udzieliła z tego samego powodu 
nagany.

N astęp ca  B l ll ro th a .  W obec odmowy 
profesora Czernego prawdopodobnym nastę­
pcą Billrotha będzie dr. Jan  Mikulicz z Wro­

cławia, proponowany secundo loco. Profe 
sor Mikulicz, jak wiadomo, w roku 1882 
objął był katedrę chirurgii na wszechnicy 
krakowskiej. Opuścił ją , przenesząc się do 
Wrocławia. Mikulicz zaliczą się do znako­
mitości w swym zawodzie. Posiada bowiem 
zarówno znakomitą technikę operacyjną, ja- 
koteż wybitne zdolności dydaktyczne.

R o zs trze lan ie  sześciu  an a rc h is tó w  
odbyło się w zeszły poniedziałek w Barce­
lonie, jak nam telegraficznie doniesiono. Wy­
rok ten wydano na Cerezuelę, Sogasa, Ber­
nata, Arsa, Sabata i Codinę. — Wczesnym 
rankiem w niedzielę ndał się sędzia śledczy 
do cytadeli, w której zamknięto skazanych, 
aby im odczytać wyrok. Każdego z osobna 
uwiadomiono o losie, jaki go czeka. Ceresu- 
ela i Sogas żałowali swego postąpienia; 
Ars i Bernat zanucili piosnki anarchistyczue. 
Potem zaprowadzono ich do tak zwanych 
„capillas11. Są to małe kapliczki, gdzie ska­
zańcy ostatnie 24 godzin życia przepędzić 
mają, aby się w towarzystwie kapłanów na 
śmierć przygotować. Oprócz Sogasa, który 
się wyspowiadał, odmówili wszyscy inni 
przyjęcia pociech religijnych i spędzili czas 
na śpiewach, jedzeniu i piciu. Tylko nąj- 
bliższym krewnym pozwolono się z nimi po 
żegnać. Ars powiedział do swego syna: 
„Umieram za anarchię, która zbawi prole- 
ta ry a t; obowiązkiem jest twoim pomścić! 
śmierć moją.“ Podobnie wyrażali się także 
Inni skazańcy. Przez noc spali prawie wszy­
scy spokojnie. O świcie zbudzono ich. Za­
prowadzono ich na miejsce, gdzie rozstrze­
lano Pallasa, Sogas modlił aię, inni w ołali: 
niech żyje anarch ia! Gdy uklękli, stanął za 
każdym z nich żołnierz z nabitym karabi­
nem. Na komendę: ognia! padli wszyscy
skazani, tylko Sogas dawał zuaki życia. J e ­
den z żołnierzy dobił go dodatkowym strza­
łem. Zwłoki złożono do trumien i odwiezio­
no na cmentarz.

i te p e r to a r  te a tr a ln y . W teatrze hr. 
Skaibka dziś we środę ostatni i pożegnalny 
występ pani Aleksandry Ludowej artystki 
teatrów warszawskich „Półświatek11 kome- 
dya w 5 aktach Aleksandra Dumasa (syna). 
Jutro we czwartek „Pajaee“ opera w 2 akt. 
z prologiem Leoncayalla. Czwarty gościnny 
występ p. Mateusza Szlafenberga. Rozpo­
cznie „Akrobata11 koinedya w 1 akcie Feuil- 
leta.

Obecnie odbywają się próby soeniczne 
z wesołej krotochwili Sohonthana i Kadel- 
burga pt. „Dwa dni szczęśliwe".

G ło s y  pub liczności.
(Rubryka płatna po 50 ot. za wiersz, drobnym 

drukiem)

Spadkobiercy ś. p. S tan isław a hr. Ga­
w rońskiego, byłego genera ła  zm arłego w 
Paryżu około 1860 raczą w w łasnym  in ­
teresie zgłosić się do biura adwokatów 
K am ieńskiego i M ikulińskiego we Lwo­
wie (ul. A kadem icka 17 )

Ostatnie wiadomości.
K onferencja  dla zbadania położenia 

rolarotw i., zw ołana przez rząd ppuaki, 
zebrała  się onegdaj. Na pierw szem  po­
siedzeniu obecni byli m inistrow ie Hey- 
den i M iquei, jakoteż inni reprezen tanci 
rządu. Do udziału w konferencyi zapro­
szen i zostali jeszcze deputow ani P u tt-  
kam er z P ła t, S -bofl i S iinbart. M inister 
przedstaw ił w zagajen iu  cel konferencyi. 
Po mowie m inistra H cydena, który pod­
niósł, że inieyatyw a do obrad konferen 
cyi wyszła z m in isterstw a ro ln ic tw a, 
m iał wykład prof. S ering  z B erlina o 
kw estyacb objętych program em  dysku- 
syi. W ywody mówcy wywołały jen era ln ą  
dyskusyę.

W Izbie poselskiej sejm u pruskiego 
między spraw am i d ro b n em i, które je ­
szcze trzeba załatw ić przed zam knięciem  
sesyi, zajm owauo się w sobotę petycyam i 
z P rus Zachodnich i W schodnich, wnie- 
sionemi do Izby z powodu rozporządzeń 
naczelników rządu w G dańsku i K ró­
lewcu, polecających, iż wola rodziców 
co do udzielania relig ii dzieciom z m ał­
żeństw  m ięszam ch , ma być urzędownie 
sp isana  w protokole, jeżeli ma otrzym ać 
moc obow iązującą wobec władzy szkol­
nej. R ozporządzenia te narażały  rodzi­
ców na kłopot i w ydatki, bo owe oświad­
czenie woli należało składać albo przed 
prezydentem  policyi w G dańsku i K ró­
lewcu, albo przed naczelnikam i pow ia­
towymi (landra tam i) na prowincyi.

W odpowiedzi wyjaśniającej p rzyznał 
kom isarz rządowy, tajny starszy radca 
Brem en, iż powodem rozporządzeń t m a­
w ianych była ta okoliczność, że nauczy­
ciele dzieciom  k a t o l i c k i m  nakazy- 
wali uczęszczać na naukę religii p r o ­
t e s t a n c k i e j .  R ozporządzenia wyda­
no na  zażalenia rodziców katolickich dla 
zapew nienia spokoju wyznaniow ego.

U m iarkow ane republikańskie dzienni­
ki paryskie szyderczo wzywały rad y k a­
łów, aby objęli s te r rządów, i obaliw szy 
gab inet P eriera  okazali, że nie są ogo­
nem  większości, której głowę tw orzą so- 
cyaliści, i zam iast socyalistycznego prze­
prow adzali program  radykalny, któryby 
się rdzenn ie  różnił od socyalistycznego. 
G abinet radykalny naraziłby  kraj na 
tw ardą próbę cierpliw ości, ale ta  trw a­
łaby krótko i sprow adziła radykałów  do 
absurdu. Jak  zapew niają, C arno t wcale 
je s t  zadowolony z tylu koszów, gdyż 
p rag n ą ł powrotu D upuya do steru  gab i­
netu. Poincarre nie chciał przyjąć teki 
skarbu  (ale ostatecznie ją  przyjął) z po­
wodu, że jako prezes koraisyi budżeto­
wej nam iętn ie  w ystępyw ał przeciw preli­
m inarzow i budżetow em u gab inetu  Pe* 
riera.

Z Rzymu donoszą: Z polecenia kró­
lowej p rzes ła ł C rispi utw orzonem u w 
S in igag lii kom itetow i na cześć setnej 
rocznicy urodzin śp, P lusa IX . sreb rny  
serw is z listem , w którym  królowa pi- 
sze , że kom itet dobrze czyni, czcząc 
sw ego wielkiego w spółobyw atela, k tó re­

go dzieje zawsze czcić będą za to, co 
podczas swego pontyfikatu dla Włoch 
uczynił.

Jak się okazuje, ukaz króla serbskiego 
odbiera sądom a przekazuje władzom poli­
tycznym tylko przekroczenia, a to na pod­
stawie konstytucji z r. 1869.

Spokój panuje ciągle w Serbii, i podatki 
akuratnie wpływają. Minister skarbu wyku­
pił bony skarbowe, pozostałe z rządów ra­
dykalnych, aż do sumy 200.000 franków i 
asygnował urzędnikom płace wcześniej niż 
przypadały.

Protojerej Gyuricz nie został aresrtowa- 
ny, i w liście do ministra skarbu zapewnia, 
że jest szczerze wiernym dynastyi. Ranko 
Tajsicz oświadczył wesoło w więzieniu: 
„król się troohę na nas gniewa, i dlatego 
nas karze, ale to wnet minie i król się 
przekona, że Tajsicz jak był tak i będzie 
jego lojalnym przyjacielem".

Sprawa spisku coraz bardziej maleje. 
Słychać tylko o wygadyWaniaeh na króla, 
ale nie wyśledzono żadnego uczynku, pro­
wadzącego do obalenia dynastyi, ani też 
żadnych pieniędzy, któreby ktoś w celach 
autidyuaBtycznych wyłożył. Prawda, 4e are­
sztowany właściciel kamieniołomu Ceblnacz 
miał stosunki z ks. Piotrem Karadżordie- 
wiczem, ale widocznie ohciał od niego tylko 
pieniądze wyłudzić, aby siebie wyratować 
z bankructwa. Karadżordżewieze, już nieraz 
sparzeni, nic nie dali.

Rada państwa.
(Telegram Got. Nar.)

W iedeń  d. 30. maja. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby posłów w dalszym 
ciągu dyskusyi nad nowelą do ustawy 
prasowej, p. G e s m a n domagał się znie­
sienia stem pla dziennikarskiego i postę­
powania objektywnego, jakoteż' dozwole­
nia swobodnej kolportaży.

Min. skarbu P l e n e r  oświadczył, że 
państwo nie może zrezygnować z stem ­
pla dziennikarskiego.

P. K o f l e r  oświadczył, że również 
i jego stronnictwo przeciwne jest stem ­
plowi, że jednak dopiero później wy­
stąpi z całą energią za zniesieniem tego 
podatku.

P . S c h w a r z  wypominał liberałom, 
że porzucają projekt prasowy zmarłego 
dr. Jaquesa i wskazał, że popierali tak 
długo ten projekt, dopóki Plener nie zo­
stał ministrem.

Również i p. H a u k  poparł wniosek 
mniejszości komisyjnej, przyczem poddał 
należytej krytyce praktykę konfiskaeyjną.

P. K r o n a w e t t e r  ubolewał, że nad 
kwestyą, o której cały cywilizowany świat 
dawno wyrobił sobie jasne zdauie, w tej 
Izbie musi się tak szeroko rozprawiać. 
Wszakże wszystkie stronnictwa zgodnie 
uznają doniosłą wartość swobody prasy, 
a sam prezydent m inistrów niezawodnie 
podziela zapatrywanie swego dziada z 
stanowiska polityczno-prawnego. Jedynie 
stronnictwo tzw. liberalne, zmienia cią­
gle swe poglądy. Referent większości 
stał na trybunie jak skazaniec, ubole­
wając, że nic ponad zaprojektowane pro- 
j efcta l abie-praedłożyć nie może. .Powie­
dział on: „jesteśmy wprawdzie welno-
myślni, ale m inisterstwo nie pozwala 
nam na dalej idące koncesye". Gdy za 
zgodą cesarza m inisterstwo poprzedza­
jące chciało rozszerzyć prawa ludów, 
ministerstwo to w kilku dniach zmienio­
no, tam jednak gdzie chodzi o ukrócenie 
tych praw ludu, tam wymawiają się, po­
wołując się na ministerstwo. Postępowa­
nie panów ani jest szczere, ani pra­
wdziwe. Gdy się domaga zniesienia stem­
pla dziennikarskiego, zasłania się bra­
kiem pieniędzy. Gdy jednak w latach 
70tych, gdzie obok stem pla dziennikar­
skiego pobierano znacznie więcej docho­
dów przynoszący podatek inseratowy, 
banki — do których ówczesne gazety 
należały — przypuściły szturm o znie­
sienie tego podatku, m inister Pretis bez 
namysłu bankom koncesyę tę uczynił i 
podatek inseratowy zniesiono. Od tego 
czasu powiększyły się dochody państwa
0 setki milionów, nie odnaleziono je ­
dnak sposobu na pokrycie ewentualnego 
ubytku w kwocie zł. 1,600.000. Chodzi 
tu najwidoczniej o gnębienie drobnej, 
niezawisłej prasy, poszczególnych nie­
wygodnych stronnictw. Mówca zwalczał 
dalej ustęp projektu o zabezpieczeniu 
nałożonych na gazetę grzywien. Cały 
projekt dowodzi niezbicie, że rząd nie 
chce swobodnej prasy. Naród musi cier­
pieć do czasu, ale gdy nadejdzie dzień 
zapłaty, wtenczas uzyskamy wszelkie 
swobody a z niemi i swobodną prasę, 
której nam dziś odmawiają.

Po tern przemówieniu zamknięto dy­
skusyę.

Mówcą jeneralnym przeciw wybrano 
Pernerstorfera.

P. P e r t t b r s t o r f e r  sprzeciwił się 
wyrażeniu Pacaka, jakoby ministerstwo 
przeszło do obozu reakcyjnego. Mini­
sterstwo zawsze było w obozie reakcyj­
nym a stanu rzeczy nie zmienił m ini­
ster z obozu liberalnego. Plenera i 
WurmDranda sami członkowie ich stron­
nictwa nie mieli za rzeczywistych libe­
rałów. Dziś Plener nie ma obowiązku 
troszczenia ałę o l° 8 wniosków, ongi 
przez niego jako posła podpisanych. Po­
stępowanie objektywne jest hańbą dla 
Austryi. Każdy członek reakcyi kroczy 
po świecie napiętnowany zdrajcą stand, 
zdrajcą religii, zbrodnią podburzania itp. 
a mimo to jest bardzo poważaną osobi­
stością, obracającą się w najw ybitniej­
szych sferach a nawet w m lnisteryal- 
nycb. Postępowaniem swojem uczynili
1 siebie ministrowie ck. agitatorów ao- 
cyalistycznych. M inister krytykował w 
komisyi niezmiernie ostro sądy -przysię­
głych, niechaj więc mnie wolno będzie 
krytykować sędziów zawodowych. S ę ­
dziowie u nas, to niezawodnie -porządni 
i zacni ludzie, ate wpływy idh dem ora­
lizują. Postarajmy się o refenwę sądo­
wnictwa, ktćraby zapewniła przyrost nie­
zawisłego stanu sędziowskiego. Stw órz­
my ustawę niedozw&lającą, by uczciwych 
i zacnych sędziów wypierali karyerowi-
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cte, Którzy dla'osobistego interesu da­
dzą się użyć do wszystkiego. Mówca 
zwrócił się do m inistra w sprawie pra­
sy pornograficznej i przyrzekł, że za 
każdy wskazany mu przez m inistra skon­
fiskowany niemoralny artykuł, dostarczy 
dziesięć podobnych nieskonfiskowanych. 
Mówcę bynajmniej nie powoduje pru- 
derya, chodzi mu jedynie o wykazanie, 
z jaką energią postępuje się w sprawach 
Ł zw. politycznych, a j»k niedbale w 
sprawach wręcz niemoralnych. M inister 
twierdził, że prasa może wiele złego 
zdziałać. Ależ nie należy posuwać tej 
bojaźni za daleko, bo musianoby zaka­
zać ludziom i oddychania, albowiem za 
pomocą oddechu ludzie roznoszą zabój­
cze bakterye. Mówca zakończył wyraże­
niem  nadziei, te naród wywalczy sobie 
swobodę prasy nawet wbrew woli mo • 
żnowładców.

Sprawozda rca mniejszości p. P a c a k  
polecał r  oje wnioski wskazując, że Stein- 
bach zamierzał znieść stempel dzienni­
karski, czemu Plener jes t przeciwny.

P. R u  to  w sk  i sprawozdawca więk­
szości starał się odeprzeć poczynione mu 
zarzuty.

Po przemówieniu Rutowskiego uchw a­
lono przejście do dyskusyi szczegółowej.

Przy §• !•) zniesienie kaucyi, oświad- 
c z j lm in .  S c h o n b o r n ,  że gdy usta­
wa wejdzie w życie, zwróci się wszystkim 
dotychczasowe kaucye dziennikarskie, po- 
czem bez dyskusyi przyjęto §§. od 1—5.

Przy §. 6. postawił p. S z w a r z  wnio­
sek w sprawie nietykalności przemówień 
poselskich wygłoszonych w językach nie 
niemieckich.

Min. S c h ó n b o r n  zaprzeczał jakoby 
był wrogiem narodu czeskiego.

Po przemówieniach kilku dalszych 
mówców, wniosek Szwarza odrzucono i 
§. 6 przyjęto.

Na tern posiedzenie zamknięto, na­
stępne dziś o godz. 1. popołudniu.

Wiedeń d. 30. maja. W I z b i e  p a ­
n ó w  wygłosił prezydent gorące wspo­
m nienie zmarłemu b. marszałkowi hr. 
Tarnowskiemu, poczem przyjęła Izba u- 
chwaloną przez Izbę posłów permanen- 
cyę komisyi dla reformy sądownictwa. 
Po krótkiej dyskusyi, dotyczącej ozdobie­
nia parlamentu biustami zmarłych wy­
bitnych parlamentarzystów, uchwalono 
prawie b tz  dyskusyi budżet na rok 1894.

Na koniee uchwalono między innymi 
zakupić w Samborze własny budynek na 
pomieszczenie poczty i telegrafu.

W iedeń  d. 30. maja. Sprawozdanie 
k o m i s y i  k o l e j o w e j  o projekcie rzą­
dowym, dotyczącym prowadzenia ruchu 
na k o l e i  l w o w s k o - c z e r n i o w i e -  
c k i e j  na  rachunek państwa i ewentu­
alnego nabycia jej przez pai stwo, oraz 
zbudowania kolei lokalnych pa Bukowi­
nie, zaleca przyjęcie projektu iz niektóre- 
n i zmianami. Do najważniejszy i zmi;>u 
należy włączenie nowego artykułu wzglę­
dem budowy kolei lokalnych ẑ  dworca 
w Ickanach do Suczawy dalej pewne 
ulgi dla Towarzystwa, podejmującego się 
budowy, oraz postanowienie, iż tymcza­
sowe niesfinansowanie budowy jednej 
linii nie powinno powstrzymywać budo­
wy reszty linij. Komisya proponuje dalej 
molucyę, aby  przy ostatecznem zesta­

wieniu trasy kolejowej do górnej doliny 
Suczawy, dano pierwszeństwo trasie, po­
łożonej od Radowiec wzdłuż lewego brze­
gu rzeki Suczawy.

Wiedeń d. 30. maja. Sprawozdanie 
komisyi ekonomicznej o a u s t r y a c k o -  
r o s y i s k i e j  k o n w e n c y i  h a n d l o ­
w e j  roz njt. historyczny przegląd roko­
wań traKtatowych z Rosyą i wykazuje 
na podstawie dat statystycznych znacze­
nie i ważność ustalenia stosunków han­
dlowych na podstawie traktatu taryfowe­
go. Sprawozdanie zaznacza gorące uzna­
nie dl* pomyślnego i skutecznego wyni­
ku, jakie osiągnął rząd ua drodze przy­
jaznego porozumienia co do rozwiązania 
zachodzących w stosunkach z Rosya tru 
dności. Wynik ten należy podnieść tem 
bardziej, że uwzględnia równomiernie 
interesa obu s tro n ; koncesye, poczynio­
ne ze strony Rosyi, odpowiadają całko­
wicie n prażonym w dniu 9. m arca br. 
przez Izbę oczekiwaniom, z drugiej zaś 
strony ustępstwa, poczynione na rzecz 
Rosyi, nie dają także powodu do zarzu­
tów, zwłaszcza jeżeli się sobie uprzyto- 
mni niebezpieczeństwa i trudności, na 
jakie, w razie nie dojścia do skntku trak­
tatu, Austro-W ęgry narażoneby były w 
stosunku z Rosyą. Przez przedłożone 
konweneye handlowe udziela obecnie Au- 
strya wszystkim państwom europejskim, 
z któremi zawarła traktaty, prawa naj­

wyższego uprzywilejowania. Komisya po­
leca zatem przyjęcie konwencyi handlo­
wej z Rosyą.

T riE G R A M Y .
W iedeń d. 30. maja. Cesarz kazał 

sobie przedłożyć szczegółowo spraw ę 
z odmowy pref. Czernego (A ustryaka, 
profesora ch iru rg ii w H eidelbergu, któ­
rego rząd prosił o objęcie katedry  po 
prof. B illrocie we W iedniu) i k ry ty k o ­
w ał powody odmowy. W krótce m a się 
pojawić enuncyacya cesarska w sp ra ­
wie przebudow ania k lin ik i wiedeńskiej. 
W kołach decydujących życzą sobie na 
następcę B illro tha ty lko  jednego z jego 
uozni, a m ianow icie prof. W olflera z 
Gracu.

B u d ap esz t d. 30. maja. N a zapro­
ponowany z W iednia kompromis w 
spraw ie ślubów m ałżeńskich (dotąd n ie­
wiadomy) stronnictw o liberalne zgodz ó 
się nie choe. S y tu a c ja  je s t naprężona. 
Ł ada chw ila może nastąp ić d y m is ja  
gabinetu  W ekerlego ; na ten  wypadejt 
grozi stronnictw o libera lne (tj. rządowe) 
przejście do opozycyi. (Próżne strachy; 
stronnictwo to służyło dotychozas ka­
żdemu gabinetow i, ja k i przyszedł do 
steru, a to  dla względów m ateryal- 
nych).

J a k  słychać, delegacye zbiorą się 
dopiero w jesieni.

F r a n f a r t  d. 30. maja. W ielką sen- 
zacyę wywołała m owa, jak ą  m iał jen e ­
ra ł Sasse podczas w ielkich ówiczeń tu ­
tejszego oddziału sanitarnego. Pow ie­
dział on, że tego rodzaju ćwiczenia 
w ielką m ają w agę nietylko na w alkę 
z n ieprzyjacielem  zagranicznym , ale 
także ze względu na ew entnalne w alki 
z w ew nętrznem i wrogam i państw a i 
n a ro d u ; i że w praw dzie p ragn ie aby 
nigdy do tego n ie przyszło , ale B óg 
wie ozy ofiara ta  nie będzie potrzebną 
wobec głupoty i straszliw yoh pojawów 
naszych ozasów.

B e r lin  d. 30. m aja. W ed le  p ryw a­
tnych doniesień  z P e tersb u rg a  p an u je  
w tam tejszych  kołach rz  ądow ych wiel 
kie zam ieszan ie . Gar je s t  zburzony z 
pow odu udzia łu  francuskich  an a rch i­
stów  w n ih ilis tow sk im  sp iska rosy j­
skim . A resztow ani, 180 osób, należą do 
n ajlepszych  sfe r tow arzystw a, m iędzy 
tym i obaj anarchiści franouscy, k tórzy  
dynam it p rzem y cić  chcieli. Ogół p rz y ­
gotowany je s t  na  rządy jeszcze b a r ­
dziej abso lu tne niż dotąd. P rzym ie­
rze  francusko-rosyjsk ie  uw ażają za 
ca łk o \n rie  w strząśn ię te .

P o tw ierdza się też, że p ierw szą  in - 
formaoyę o spisku n ib ilistów  o trzym ał 
rząd rosy jsk i od policyi berliń sk ie j 
p rzed  5 tygodn iam i, k ied y  z B erlina 
trzech  studen tów  Słow ian (jednego 
B ułgara i dw óch Rosyan) wydalono. 
Jak  w iadom o, berliń sk a  po lieya za­
w iadom iła rząd  rosy jsk i tuż p rz ed  za­
m ordow aniem  cara A leksandra II., oo 
się gotuje, ale w P etersbu rgu  n ie  zw a­
żano na tę  p rzestrogę.

P a ry ż  d. 30. m aja. J a k  słychać 
now y g ab in e t je s t  ju ż  u tw orzony . Du- 
puy ob jął p rezydyum  m in isterstw a, tu ­
dzież tekę  spraw  w ew nętrznych  i w y ­
znań , G uerin  sp raw ied liw ości, H anno- 
tau x  albo Cambon spraw  zag ran i­
cznych, P o inoarre finansów , L esguer 
ośw iaty , M ercier w ojny, F a u re  m ary­
n ark i, B artboi ro b ó t publicznych , De- 
classe ko lon ij, L o u rtie r h a n d l u  i B iger 
rolnictw a.

W ynalazca m elin itu  T u rp in  p rzy ­
ją ł  poddaństw o w łoskie.

Sofia d. 30. m aja. G a b i n e t  S tam - 
bulowa p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i o  
czem księcia w E b en tb a l p rzez  kn rye- 
ra  zawiadomiono. K siążę p rzy b y ł tu

w czoraj w ieczór z k siężn ę  i: usiłow ał 
S tam bu łow a nakłonić do cofnięcia dy- 
m isyi, ale nadarem nie, polecił przeto 
u tw oren ie  nowego g ab in e tu  m in istrow i 
Grekowowi, k tó ry  się też pod ją ł tego 
zadania.

W łaściw y pow ód te j dym isyi n ie­
w iadom y. Jak k o lw iek  półurzędow o m ó­
wią o konieczności w y jaśn ien ia  sytu- 
acyi w ew nętrznej, frazes tak i jed n ak  
niczego n ie  w yjaśnia. O m ożliwości 
dym isyi m ówiono ju ż  od chw ili z a ta r­
gu  S tam bułow a z m in is trem  w ojny i 
ustąp ien ia tegoż z g ab in e tu  15 bm.

B elg rad  d. 30. m aja. Na zaproszę 
n ie su łtan a  u d a  się k ró l w połowie 
czerwca do K onstantynopola.

Ze strony  au ten tycznej zapew niają, 
że doniesienie pe tersb u rsk ie , jak o b y  
tam tejszy  poseł serbsk i W asilew icz po­
wiedział, że kró l M ilan zaraz  w s ie r­
pn iu  po uroczystem  obw ołaniu peł- 
noletności kró la A leksandra w yjedzie 
za g ran icę , żadnej niem a podstaw y.

R obotników  aresztow anych  za spo­
rządzen ie  nabojów , sąd  tu te jszy  wy- 
puśoił n a  wolność, poniew aż pryncy  
pał ioh w ykazał, że naboje te  robio­
no na zam ów ienia kupców . Sąd do­
chodzi obecnie, w jak im  celu i dla k o ­
go kupcy  ty le  nabojów  zam ów ili.

Olbrzymie deputacye z pow iatów  
jagodyńskiego, św iederew skiego i po- 
duuaw skiego dziękow ały królowi za 
przyw rócenie daw nej konstytucyi, i  o- 
św iadczyły, że naród serbski gotów 
m ienie i k rew  sw oją oddaó za Obre- 
nowiczów. D eputaoye były  złożone ze 
w szystkich stronnictw  politycznyoh, 
przew ażnie z postępowców. K ró l se r­
decznie dziękował, oświadczająo, że je  
dynem  zadaniem  jeg o  je s t  uszczęśliwie­
nie Serbii. Odpowiedź tę przyjęto z u- 
niesieniem , poczem deputaoi zostali w 
pałacu ugoszczeni.

Także u m in istra  prezydenta były 
te  deputacye s dziękując mu za jego 
patryotyzm  ofiarny i zapew niając, że 
będą najszczerzej popierali jego po lity ­
kę rozumną.

W  kołach radykalnych  zapew niają, 
że um iarkow ani rad y k ały  m yślą utw o­
rzyć uowe stronnictw o „narodowe*4. Na 
czele tej akcyi stoją jenerał G ruicz 
(którego dopuszczono do uwięzionego 
R anka Tajsicza), W uicz, Katicz, Miło- 
sławlewicz i Nikolicz. Nowe s tro n n i­
ctwo m a Uznaó dzisiejszą sytu&oyę i 
w ykluczyć w szelkie skra jne żvwioły.

Dział ekonomiczny.
Państwowa rada kolejowa.

(Koresp. „Gaz N ar.“).

"Wiedeń 28 maja. Dzisiaj odbyło się 
posiedzenie państwowej Rady kolejowej, 
na którem m inister handlu hr. Wurm 
brand, otwierając posiedzenie, zwrócił 
uwagę na obfity m ateryał wniosków, 
które po i miększej części wyszły z ini- 
yatywy członków Rady i zapowiedział, 

że głównym punktem obrad będzie ustrój 
ruchu kolejowego. Co do wniosków w 
sprawie upaństwowienia kolei i budowy 
nowych linij, oświadczył p. minister, że 
rozstrzygnięcie tych kwestyj nie należy 
do kompetencyi Rady.

Następnie złożyli przyrzeczenie nowi 
członkowie pp. Belrupt, Christ, i K itler 
oraz zastępcy B u r s z t y n ,  M i c h a l s k i  
i Zotta.

Referent Schadelock złożył sprawo­
zdanie z kwestyj ogólnych, dotyczących 
ustroju kolei państwowych.

Szef sekcyi prezydent generalnej dy- 
rekcyi kolei państwowych dr. B i l i ń s k i  
odpowiadając na wniosek barona R o- 
m a s z k a n a .  który domagał się zara­
dzenia brakowi wagonów towarowych i 
wprowadzenia lepszych wagonów osobo­
wych na kolejach skarbowych w Galicyi, 
oświadczył, że ruch wagonowy jest zna­
komicie urządzony i czyni zadość wszel­
kim potrzebom. Na brak wagonów nie

może nikt bezstronny się uskarżać. Mów­
ca nazw ał bezzasadnym zarzut, jakoby 
od czasu upaństwowienia kolei Karola 
Ludwika wycofano z Galicyi lepsze i 
porządniejsze wagony. Park wagonowy 
powiększono w ostatnich dwóch latach 
193 wagonami nowego typ

M inister handlu hr. W u r m  b r a n d  
odpowiadając na uwagi p. Obratschaia 
położył nacisk, iż w swej mowie powi­
talnej zaznaczył, że wydaje mu się rze­
czą odpowiednią, aby Rada przyboczna 
kolei państwowych poświęciła wyznaczo­
ny jej do obrad czas ważnym sprawom 
kcmunikacyjnym a nie zajmowała się 
takiemi kwestyami, jak upaństwowienie 
kolei, które należą do zakresu Rady pań­
stwa.

Prezydent dr. B i l i ń s k i  odpowiada­
jąc na wnioski o jak  najrychlejsze prze­
prowadzenie rekonstrukcyi dworców ko­
lejowych we Lwowie i Krakowie oświad­
czył, że rokowania z koleją Północną 
cesarza Ferdynanda co do dworca w K ra­
kowie są w pełnym toku i na jak  n a j­
lepszej drodze.

Członek rady Lindheim uczynił wnio­
sek w sprawie ulepszenia połączenia po­
ciągów kolei Północnej i kolei państwo­
wej na Morawie, Szląsku i w Galicyi.

Rada kolejowa poleciła rządowi, aby 
w tej mierze złożył osobną ankietę.

Radca dworu Liharski, odpowiadając 
na wniosek domagający się pewnych ulg 
taryfowych dla przemysłu słodowego, 
zapewnił imieniem generalnej dyrekcyi, 
że uprawnione życzenia będą ile możno 
ści uwzględnione, przedewszystkieu* zaś 
zostaną uwzględnione interesy B r o d ó w  
i P o d w o ł o c z y s k .

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
podziękował prezydent dr. B i l i ń s k i  
imieniem rządu członkom Rady kolei 
państwowych za gorliwy udział w obra 
dach. Członkowie ci nabrali niezawodnie 
przekonania, że zarząd kolei państwo­
wych liczy się wedle sił i możności z e 
konomicznemi interesam i.

L osy : mi i t r  Gserw. krzyża 1850, węg. Oz* » 
krzyża 12*40, Jas *1ika 0*00, Krukowskie 25*60, 
Stanisławowskie 44*50. Tureckie 63 65.

"Waluty: RuMe papier 134*00, 20-mn>*''ówki 
2 27. 30-fntnkć** 9*95. soYereieus 12*49 tu­

reckie liryzm te 11 19 100 m.rków! i 61*30 włe- 
>kie 100 lirówei 44*70

;— O ferty  na dostawę inwentarza i re­
kwizytów dla zaopatrzenia stacyj linii Sta- 
nisławów-Woronianka, mającej byó otwartą 
w listopadzie rb. rozpisuje jeneralna dyre- 
keya kolei państwowych. Oferty te mają być 
wniesione najpóźniej do 12. czerwca br. do 
jeneralnej dyrekcyi austr. kolei państwowych 
we Wiedniu.

Wiadomości giełdowe
Lwów dnia 30. maja ('Ł Izby handlowej

A k cje  za sztukę: Kolej gal. Karola LuJn;l<’t 
200zł. m. k. 315*— do 218*—. Kolej T.®o *  -flie-łi. 
Jasska po 200 zł. w. a 277 00 do V80*00 Banku 
hipotecznego po 300 zł. w. a. 414.— do — -  
Banku kredyt, galic. po 200 z>. w.a. • — do 215. — .

L laty zastaw ne  za 100 z ł . : Banku hiuot. ga1 
,y/0 losow. w 40 lat. 101*10 Jo 10180, 5%  * I"*/, 
preui. 109*80 do 110 50 *■/,% los. w 50 lat. 100*— 
do 100.70. Bauku krajowego 41/,°/0 los. w 51 ls- 
100 3 > 101.00 Bankn krajowego 4%  los. w 57
la t 97 25 do 97*95. Towarz. kredyt, gal. sieiusk 
4°/ (I. emisya) 98.20 dn 98 90, 4% los. w l*1',  lal. 
9o 20 do 98*90 4%  lc* w 56 a. » o 97:70 do 
98 40. 41/ ,0/o los w 52 lat. —*— do —*—.

Oblłgi aa l n ' z ł.: Galie funduszu propiu
cyjnego 4°/o ' 6 90 da 97 60. Buków, funduszu
propinaoyjnego a‘^1 .1 8 0  do 102 50 K>*u bziku 
krajowego ft0̂  w. a. li. aua. 102 3) do 103 00 
Bożzcaka krajowa 6"/,, w. a 105 00 do 4* "l„
100*00 do 100*70, 4'j„ z roku 1891 96 70 do 97 40 
4*| po 200 koron =  100 zł. w ». i  roku lo9,l 
97*0) do 97*70.

Losy: Losy miasta Krakusa ' 4*75 do 26 75 
„osy unasta Stanisławowa 43 5 > lo 46.00

lio n e tr .  Linke* iw arski 5*8 do 5 9 . Napo- 
leon.ior 9 80 do 9.99. POłiinperysł 10*10 do 00 O0 
Kubel rosyjski srebrny I 33*00 do 1.35 00 Kubel 
rosyjski paoierowy 1.33*70 d*> 1*35.00. IOO ma-
«k **, 00 *5150.

W iedeń d. 30. maja (leiprafiw. *•-«.*
K enty: wspólna papierów:, 98*50 srebrna 

8 40, aiiBtr koronowa 97 90 złota 120 80 w.5/
koron. 05*12 złota 120 50

Akeye przedsięb iorą '*  transportow ych  \  
lei 0»erniowi9f*ki*>i 278 25 Północne* 3057 — 
Państwo bj 341*57 Półnuouo-zauiioi;261*75, Węg. 
póło -wschód. 205*00, Południowej fLombardyJ 
101*00. arc. Albrechta 'za 200) 96*50, Bukn, iu 
kioti kolei lokalnych (za 200) 193 00 Kołom yjski *k . 
(za 200) —*—

Akeye banków : au ** węgiersk. na ć*1 ‘ -•
996 —, anglo-r !str. 151*5 ), Lanuerbaiikii 247*60 
Dnion .anku 258 — ’ ukow. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 165*— czesk. Bankn eskont z 10 zł 
685, galio. Banku hypot. za 200 zł. 43100, galu-
banku dla handlu i przemysłu za 3') ' -----
eborw.-słow, Bank" 9rai. hypot. 116*50 Ż.jwur- 
8tenska banka 136 40 Kredyty austr. 352 12 Kre- 
dyty węg 433 50.

Pożyczki publiczne : Gal. propinacyjne ł G 80 
buków propin. 102 00. gal kraj. « r. 1801 06 80.

T.isty zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hv,»>*. 
110*0 ), Gal. Z ;ł, kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. k d. zirm. 98*25, 4 1/, pr. Banku kra 
jowego 100*00, buków. Zakład, kred. ziem. 10l*óO 
5 pro. buków, kasy oszczędn. 100*—.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

K raków  30. maja.
Na dzisiejszym targu na Kleparzu żadnego 

prawie nie było ruchu, gdyż młyny, które posia­
dają znaczne zapasy mąki i zboża, nie kupują 
wcale, albo tylko po eenaeh obniżonych pozornie, 
a ze właściciele na dalsze dalej idące ustępstwa 
godzić się nie chcą, więc dzisiaj żadne prawie 
obroty miejsca n e miały, tak dalece, że ceny no­
towane są tylko nominalne.

Notowano pszenicę białą 7*10 do 8*— złr. 
czerwoną 7*— do 7*90 złr., żółtą 7*— do 7*80 
żyto 6*15 do 6 50 złr. jęczmień browarny 6*25 
do 6*50 złr., na paszę 5*20 do 5*40 złr. owies 
6*— do 7*25 złr. rzepak —.— do — *— *1 
wyka 0*— do 0*—, zł., koniczyna czerwona — 
do — zł., biała — do — zł. wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W iedeń 30. maja. Pomimo świeżych donie­

sień o spadnięciu cen na obcych rynkach zbożo­
wych, usposobienie na naszym targu utrzymało 
się stałe i kursy nie zmieniły się. Sprzedawano: 
pszenicę na jesień no zł. 7*22, 7*20, 7*21, żyto 
na jesień 5*90, 5*89, 5*88, knkurudzę na lipiec- 
sierpień 5*02, owies na jesień notowano po zł. 
607  do 6*09, rzepak na sierpień-wrzesień 10 65 
do 10*75.

905
Specyalista chorób skórnych 

i wenerycznych

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. ua  klinice prof. Fourriera  

w Paryżu i L assara w Berlinie 
© rd .3r m a . 3e  od  11—12 I  od  3—5 

ni. Chorążcayasny 1 6 .

Pensyonat hydropatyezny

IO x - E B E E S i i
przy c. k. zakładzie hydropatycznym

w  K ryn icy
otwarty od 15. maja do 30. wrześnh. Szczegółów 

udziela Administracya pensy,matu.
Z  dniem 1. czerwca oddane będą lo użytku 

publicznego łazienki rzeczne i kąpiem spadowe 
świ-żo wybudowane w Krynicy w ogrodzie Dr.
e b e b s a .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 30. maja.

Hotel Centralny. L. Zieleniewski z 
Krakowa, T. Drzewicki z Niebylel, J. Zubr 
z Podhajec, A Wybranowski z Czortkowa, 
J. Kapko z Lubaczowa, B. Pick z Śmiecho- 
wa, E. Mumler z Kałusza, dr. Rabinowicz 
z Podhajec, A. Krach z Podwołoczysk, P. 
Kosanowcy z Krakowca, dr. R Kniaziołucki 
z Brodów.

Hotel Zorza. C. Tustanowska z Czer- 
cza, M. Cieńska z Wodnik, E. Glugierowa 
z Tarnopola, J. Grużkowski z Królestwa Pol 
J. Horodyski z Horodnicy, dr. Z Koroski e- 
wicz i K. Jasiński z Krakowa, Wł. Stojow- 
ski z Buczacza, Wł. Ustrzycki z Czelutyc, 
N. Hutter z Wiednia, G*. Kaufmann z 
Gorlic.

Hotel Krakowski. M. Łomiec Stupnic- 
ki z Podhorki, A. Spitsera z Rosyi, J. Mal­
czewska z Tarnopola, J. Zarębski z Droho­
bycza, ks. M. Kuczyński z Łuczyniec, J  
Daczyński z Kołomyi, M. Szymczykiewicz 
z Krakowa, W. Szolin z Sędziszowa, J. Ko- 
subek z Kamionki Str., Z. Parwi z Krako­
wa, A. Święch, F. Dutkiewicz, J. Śliwka 
i A. Hutnik z Zakopanego, B. Chorubski 
z Jarzowska, F. Wilsch z Biały.

Grand Hotel. J. Ozegalski z Kamion- 
ny, K. Lange, H. Russ i A. Altman 
z Wiednia, J. Lohrl z Walentigny, E. Lan­
ger z Czerniowiec, S, Langfelder z Bielska, 
K. Ckwalibóg z Krakowa, E. Leopozd z Li­
buszy, L. Berger Budapesztu, W. Niebie 
z Temeszmaru, J. Mathias z Bystrzycy, W. 
Kremling z Cieszyna, L, Weiner z Eger.

S tali pow ie trza . Przez eałą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozi* - 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 761 mm.

Prognoza ua dobę dnia 31. maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 4 m sek.

Średnia temperatura doby podniesie 
się do +17°C , niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotuośó powietrza oko­
ło 60 'L

Opadu nie będzie, pogoda.

J u t ro  d. 30. maja: św. Petroneli. 
— św. Patrykya.

Nadesłane.
(Aa tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

asystent ś. p. dr. Krawczyńskiego 
2 - 4  g. ul. L indego 1. 7

962

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulislawski
b. -.systent kliniki oczne* prof. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, b. demonstrator klinik prof. Fuchsa 

w W iedniu, mieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12—1: 3 - 4 .

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczaw a

SKAKR0KD0RF
uznana za n a jlep szą  i natu ra lną  

ZDRÓJ SZCZAWO WY
o T o o l s  K I  a .  r  1  s  To a . d . "u.

Woda stołowa 
Woda lecznicza 

G eneralne za stęp stw o  dla Galicyi 
i Bukowiny .

Mendrochowicz i Schenker
Lw ów , S y k stu sk a  2’2.

Główny skład u Wgo L eopolda L i­
ty ń sk ieg o  we Lwowie. — Grand Hotel.

950

W sa li T o w arzy stw a  F rohsin
'H otel Georga) dziś i codziennie o 8mej wiec torem

B e n .  -  A U  -
in d y jsk ie  i  eg ip sk ie  ezary  i  enda. 

Sprzedaż biletów w biurze dz ien n ik ó w  
W go L . P lo h n a  ul. K iro la  L u d w ik a  9.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
•bewiąm jąoj od 1. maja W 4 .

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołoez.
Podw. Podłam.
Czerniowiec 
Stryja 
Bełzoa 
Brzucl iwie 
Zim. Wody

.ryer Osouowy

6*44 
6*58 
6-51

10-46 5 96 11*01 7*31 _
3*20 10*16 10*56 — —
3*32 10*40 11-ns — —

10*51 3*31 11*06 —
_ 10*26 3*41 6*16 ę-46
_ 8*16 5*26 _ _
_ 4*32 — — _
— 4*18 — — —

p r z y c h o d z ą

Krakowa
Podwołoez.
Pod” . Podiom.
Czerniowiec
Stryja
Bełzea
Brzuehowic

3*08
2*48
2*34

io**2

6*01
10“
9*2

64.;
9 Tli 
9*21 
813 
9*10 
5*21 
8*37

9*36 9*3fi
6 21 _
5*55 — —
1*1.3 7.11 _
9*5 2*8 1246

—

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę r  o cną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow sk i różni się o minut 35 od 
śreu io-europejskiego, a mianowicie: gay ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowsici weka: „,e godzinę 
12 minut 35.

W biurze iuformacyjnem austryaekich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Im perial) sprzedaz biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i  rozkładów jazdy r for­
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych 1

h u m i i .

poleca się

FIRMA HANDLOWA

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2 

założona w roku 1843
do zakupna

ftubpokostóws lakierów
po najumiarkowańszyeh cenach.

Nbwe otwarte
Biuro gazet i ogłoszeńi. mmmm

Lw ów * 'jilica K iliń sk ie g o  1. 2 
przyjmuje p renum erata  na wszystkie 
czasopisma europejskie codzienne » perio­
dyczne, które dostarczam do domu swotmi 
kolporterami•; i  o Kłoszenie do wszyst­
kich pism; obliczając je  ile moinoici naj- 
tasuzyi rtcęąc sa staranne i puktwilne wy­

konanie zleceń. — Poleca takie
Książki do nabożeństwa

w cenie od 60 ct. do 8 z\r.

i P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci |
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye. — Ś  

Wszelkie zatem łsskav zamówienia wykonuję spiesznie we- 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych, 
Również utrzymuję wielki magszyu gotc wych ubiorów wła- ^  
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych s- 
* Wiednia. Jest to więe pierwszy taki magazyn założony po- 
dług istniejących wielu takieb magazynów żydowskich, z tą 
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwał- g- 
Drani ° 7*® 6 *a“ 8Z.e> 0 ezem Szan. P . T. Publiczność się już & 
L m ‘a-.Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy uprą- jf 

przejmie o takowe i n a d .. kreśląc się z uszanowaniem g.
PAWEŁ PIĄTKOWSKI

Fabryka kapelaszy i
pod firmą 5649

Anton i K a f k a
(prsedtem A. Kożeloużek) 

we Lwowie, Rynek 1. 29
.od strony 00. JezuitówTeatralna 12 

przechodnia kamienica Andnolego 
  poleca n a  sezon  w iosenny
z własnego wyrobn w najmodniejszych fasonaeJi i  kolora**h po najniższych cenach, 
ju to  też kapelusze i eyU ndry z faWyk Ha“ » i  J asa, . w, Wiodniu w wielkim 
wyborze kapelusze we wszelkich kolloraeh po 5 zł., za‘ cylindry całW m  lekkie po 
9 zł., takie kapelusze n ie  rzemafcalne t. z. ,, Loder “ z fabryki Ant, Pichlera w 
Gracu. Chapeau-CIaqi » atłasowe i rypsowe w wielkim wyborze. Przyjmuje kapelusze 
i cylindry do prania prasowania i odnawiania. Cenniki na żądanie flrati t i franco.

W
i ś w ię ta  
M agazyn 

zam k n ię ty .

Nowości!
n a  s u k n i e  d a m s k i e

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

(VI. B A ŁŁA B A N A  Następca

OL L U D W I G
Lwów plac Marvacki 1. 8 5'97

Na żądanie próbki franco.

Kompletne wyprawy śliibne.

I
I

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu S a r g i n s z a  W o s i le w io z a  F< r ło w a  w  M o- 
■£W l6Ł,opakoWanJ idzorem ces. ross. władzy cłowej po eenacn mo­
sk iew sk ich  począwszy od złr. 1 80 aż do złr. 10 40 za funt rossyjski poleca

B . S Z A B Ł O W S K I
w e  Lw ow ie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt am ff

w Galicyi nad Popradem
stacya pocztowa, telegraf

^  w mejscu. w 86
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chor >ach 

kobiecych i anemii. Lekarz zdrowjowy: Dr. Wł. Hqłi>ac»jv
Pora kąpielowa trw a  od I. czerwca do Loóci wrzea la.
K.apLle borowinowe, żelaziste, b y d r o p a ty c z n e  p "

I I ,  ,  f  i  .  .  ,  , sie we wszystkich wielkich
Woda i.d(,>óstowska Ł Ł  .**

IW O N IC Z
ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIEL0WY i KLIMATYCZNY

o tw iera  sezon 2 0  m aja br.
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 1) j >  

dea dom mieszkalny, 2) jeden barak, 3) gruntaw nie przerobione 
łazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulep­
szenia.

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
WczaBie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze

U  * % £ £ £ ? •  i0 * •  ,lerp“  ni* p - w i *  >'•! "»«*.*«»
Lekai em zdrojowym je s t  dr. KI. Dębicki.

_ _ W s z e l k i e  zgłoszenia załatwia______________  Dyrekc i.



GAZETA NARODOWA t  Czwartku dnia 31. Maja 1894. Nr. 122

Nakładem księgarni katolickiej

Dra m . MIŁKOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

wyszło świeżo dziełko pod ty tu łem :

B ez p ru cia
przyjmuje Pierwsza krajowa

dzieje cudownego obrazu Bogarodzicy
w Częstochowie

opowiedział

k s. dr. Ju lian  B u k ow sk i
prob. koleg. św. Anny.

(S tr. XI. i 123 w 16-ce). W ydanie  ele- 
ganek ie , ozdobione s ta lo ry ta m l N ajśw . 
M ary i P . C zęstochow skiej, w  w y tw o r­
nej opraw ie Cena egzempl. 75 cen tów , 

pocztę o 15 et. więcej.

i palma o n i
W. MIEDINGA

Lwów, ul. Jagiellońska I. 20
ubiory m ęsk ie ,  su k n ie  damskie, dzie-  
cinue, p ortjery ,  tiranki itp. rzeczy .

Rok założenia 1863. 
P raco w n ia  w e  w ła sn y m  domu przy  

u licy  Jan ow sk ie j  1. 88.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n e l e  o d  w y r a ż a .

DWA ROW ERY  francuskie do sprzeda­
nia po cenie własnej. P io t r  C lirzą- 

s to w s k l, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

KOŁDRY szyte z wełnianego atłasu od 
7'50, z jedwabnego od zł. 12 •50. Mate­

race włosienne od zł. 16-— , poleca po zna­
nych niskich cenach Magazyn F. K naner 
i  Syn Lwów, plac Kapitulny. Za dobroć i 
świeżość ręczy firma. 62

W  HANDLU KORZENNYM  A lbina 
Soleekiego we Lwow ie, ulica Wało­

wa 1. 11, do zajęcia m iejsee p ra k ty k a n ­
ta . Pierwszeństwo mieć będzie uczeń gim 
nazyalny. 89

K a p e l u s z e  i  c y l i n d r y  Piessa i
angielski^, w ogromnym wyborze otrzy­

mali S. GABRYEL & J . CHLEBOWMK 
we Lwowie plac Halicki 1. 3. 973

T ARANTAS prawie nieużywany, garnitur 
mebli i dwie pary pawi do sprzedania 

w dworku przy ulicy Stryjekiej 1. 9 (obok 
rogatki). 69

T YSJĄC T U T E K  nieklejonych z dosko­
nałej francuskiej bibułki po złr. i  i 

wyżej poleca fabryka F . N iżałow skiego, 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta 
franco. 998

STAROSTY R E IC H E L T A  biuro pra­
wnicze dla spraw administracyjnych 

(politycznych i skarbowych) Lwów, ulica 
Batorego 11. 9 i

NA CZAS WYSTAWY mieszkanie z 3 
pokoi, umeblowane z komfortem, róg 

Batorego 11 , I. piętro, główne wejście, 
front na wschód do Pańskiej. 91

F o r t e p i a n y  i p i a n i n a  krajowe i
zagraniczne z najlepszych fabryk, z gwa- 

r»noyą, poleca Klaudya Markiewiczowa, 
Lwów, ulica Teatralna i. 8 (plac św. Du­
cha). 4

DORA. Pomieszkania do wynajęcia wię­
ksze i mniejsze, z wiktem lub bez. — 

Bliższej wiadomości udziela Z. Święcicki, 
poczta Dora. 82

POŻYCZKI do 100 złr. udzielam pod ko­
rzystnymi warunkami. Adres : „W. 42“ 

poste restante Lwów. 85

PO M IESZKA NIE 4 pokoje i kuchnia 
w oficynie , na placu Maryackim , na 

warstat znakomite, jest do wynajęcia od 
1. czerwca. Wiadomość w Administraeyi 
Gazety Narodowej.

ZNAKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Nieniojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

IN SER A TY , ANONSE do wszystkich 
'  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

ffysicwlii nallmwcli M t
>/, kilo złr. 1-30 i złr. 1-60 893

poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. ( 0 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyn 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeźn ny. 4 '

Awizo.
W  celu zabezpieczenia drogą dzierżawy dostawy drzewa 

opałowego i węgla kam iennego d la  wojsk i zakładów wojsko 
wych w obrębie c. i k. U .  korpnsu się zuajdująeycb., na czas 
od 1. w rześnia 1894  do 31 . s ierpnia  1895, odbędą się w k*n- 
celaryach poniżej wymienionych prow iantur wojskowych rozpra­
w y  licytacyjne, przy których tylko oferty pisem ne uwzględnione 
będą, a  mianowicie :

4. czerwca 1894  w c. i k. p row ianturze  wojskowej w Czer- 
niowcach dla s t a c y j : O .e rn io v ce ,  Nowa Żuczka (z konkurencją  
Sadagóra  i Rohozua), Radówce, Suczawa i B ijany .

6. czerwca 1894 w c. i k. p row iauturze w-jskowej w Sta 
nisławowie dla s tacy j:  Kołom yja , T łu m acz ,  Monasterzyska i 
Czortkó v,

12. czerwca 18 9 4  w c. i k. prow ianturze  wojskowej we 
Lwowie dla s t a c y j : Brody (z konknrencyą Smóluo), Brzeżauy 
(z kouknrencyą Kozowa), Mosty wielkie, Krechów, Lwów, Roha- 
t y u , Złoczów (z konknrencyą Cbylczyce i Poczapy), Żółkiew 
(z konkurencyą Sop szyn i Macoszyn).

18. czerwca 1894 w c. i k. wojsko ej prowiantu ze w T a r ­
nopolu d la  s t a c y j :  Tarnopol, Trembowla i Strusów.

Dotyczące szcz gółowe ogłoszenie zawiera Nr. 115 z dnia 
22. m aja  1894 tejże gazety, tudzież w wyżej wymienionych pro 
w ianturach , izbach handlowo - przemys'owych , c. k. s tarostwach 
powiatowych, c. i k wojskowych komendach stacyjnych i u rzę­
dach gm innych wywieszone zostało.

Spis warunków dzierżawy z 9. m aja  1894  może każdy w 
kanceiaryach c. i k. prow iantur wojskowych i we wszystkich 
c. k. s ta ros tw ach  powiatowych w okręgu 11. korpnsa położonych, 
przejrzeć.

W erth e im era  
wyłączne zastęp­
stwo w Galicji. 
K ase tk i żelazne 

fran cu sk ie  
z pewnymi zam­
kami dług 14 , 
16, 20, 25, 30, 
35 cm. po zł. 3'50 

4, 5, 7, 9, 13.
K ŁÓ D K I 

wszelkich syste­
mów w najwięk­
szym wyborze — 

garniturow e 6 sztuk z kluczem siódmym 
do wszystkich od zł. 2-20 — poleca

- A - I f c T T O I f c T I  H A L S Z K I
handel towarów żelaznyeh 

Lw ów , p lae M aryack i liczba  9.

P rze śc ie r a d ła  g u m o w e ,
H eg a ry  k o m p le tn e ,
W ęże g n m o w e ,
C zęśc i sk ła d o w e  do H eg a r ó w ,  
K ły so p o m p y ,  G ruszki gu m ow e,  
S e r ę g i  c yu ow e ,
O d c ą g a c z e  do m le k a ,
O ch raniacze  p ;ersi,
F la sz e c z k i  do k a rm ie n ia  dziec i ,  
Pypki do s s a n i9,
Worki na lód,
R ozp y lacze  do p roszk u  i do p łynów ,  
W strzyk aw ki s z k l a n e , kau czuk ow e  

i cynow e,
W ziernik i s z k l a n e ,  k au czu k ow e i 

ee llu lo id ow e,
W strzyk aw k i do morfiny,
W ianki m ac iczn e ,
S u sp en sor ya  b aw ełn ian e  i j e d w a b n e ,  
A paraty  inha lacyjne ,
P od u szk i  g u m o w e ,
Kabebery i B o u g ie s ,
P re zerw a ty w y  m ę s k ie  i damskie, 
W atę a p atrn n k o w ą  o czy szczon ą ,  
W atę k arb o low ą , sa l ic y lo w ą  i jodo-  

form ow ą,
Gazę jodoform ow ą,
F laszk i  dla chorych szk lan e  i k au ­

czukowe,
B aseny dla c h o ry ch  b la s z a n e  po-  

d u szk ow a n e  i p o rce lan o  e 
itp . itp. itp.

poleca 4861
B 1 1 , .

Lw ów , R y n ek  1. 38.

Zmiana lokalu.
Z dniem 1. czerwoa br. biura

c l  Towarzystwa gospodarskiego galic.
p r zen ie s io n e  zosta ną  5709

na ulicę Słowackiego 1. 8.

CZE
Cukiernia 5707

przy ulicy Batorego 32
zaopatrzona obficie w najprzedniejsze ciast­
ka codziennie świeże, czekoladki, cukry 
deserowe , konserwy, karm elki, tudzież zi­
mne i gorące napoje. W każdej porze dnia 
świeża kawa, herbata lub czekolada. Ciasta 
do wyboru po 4 i 5 et. — Porcya lodów 
mniejsza 12 et., większa 18 ct. Przyjmuje 
również zamówienia na Baumkuchy, tony 
z najozdobniejszemi elewacyami, lody, ga­
larety, Blamange i wszelkie inne wyroby 
w zakres cukiernictwa wchodzące, które 
wykonuje puktualnie i na oznaczony czas.

Lwów, 9. m aja  1894. 5651

Zarząd c. i  k . p r o w i a n  wojskowej.

B ez p ru cią !
Pierwszy wiedeński chemiczny

li
Szymona Weissa

Lwów, Kopernika 1.12
przyjm uje  5 7 5

w sz e lk ie  u b io ry  m ęsk ie  i su k n ie  d am sk ie  
nieprute

do odnawiania i prasowania.
N a  ż y c z e n ie  czy szczę  ubiory  

w  p rzec ią gu  kilku  g o d z in .

u n m

25 powoau tegorocznej

W Y S T A W Y  KRAJOW EJ
p o w ię k s z y l i ś m y  o w ie le  n a sze  lokale  sprzedaży .  N a d e s z łe  w ła śn ie  w w ielk iej  i lośc i  now ości w io ­
sen n e  1 le tn ie  sprzedają  s ię  po n ie z w y k le  ta n ich  ce n a c h .  S z czeg ó ln ie j  z a lec e n ia  g o d n e  i bez k o n -

k u ren c y i  są  n a s tę p u ją c e  tow ary:
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po l-?0, !'50, 1*75,

1-90, 2 50, 2-90, 3 60, 4-50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fason 

najnowszy po 1-80, 2 50, jedwabne 5'—, 9'— .
2.0CO zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po

2-50. 3-—, 3-50, 4-50, 6-—.
1.000 halek do prochu i deszczu po 1-20, 1-50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50, 2 —, 2-50, 3-— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4-—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkośoiach 

po 1'50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach, koronkach, woal- 

kaeh, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumaeh ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szcze gó ln iejsza  hartow na sprzedaż okazyjna w  oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2 50, 3-—, 3-50, 4-—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóeh

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się 7, 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8-—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze Składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkioh barwach po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (łagera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6‘75.

1000 koców flanelowych w n a jlep szy m  gatunku , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3‘50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1*50 i 2-—, strzyżone 
po 2‘5C. 3-— i wyżej.

300 dywanów na śoianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4 '— , 5-—, 6-—, 6'50 i wyżej.

80 lywbuów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 250, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 '— i 2-50.
Derki do podróży 3-50, 5 — , 6 -—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7"50 i wyżej.
D yw any salonowe we wszystkich rozm arach po 5*/2 metra

1 i  jledł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 

W sze lk ie  z p ro w in cy i  n a d s y ła n e  z le c en ia  z a ła tw ia  s ię  n ajsu m ien n ie j  i jak  najrychlej.
Z najgłębszym szacnnkiem 3563

Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Maj# ziemski
na sprzedaż.

Obszaru 840 morg., z czego lasu 
grabowego , dębowego i brzozo- 
wego 280 mrg. Gleba przepu­
szczalna podolska glinka z czar- 
noziemiem i porzecze. Budynki 
przeważnie nowe. Zgłoszenia przyj­
muje: Jan  Zieniewicz, U hry i, po­
czta Czortków. 5664

Dr. Andrzej Lorentski
od I. czerwca br. ordynować będzie 

jak lat ubiegłych

w  Krynicy.
Dzieje Apostolskie

z 6 rycinami i m ap ą , można nabywać u 
autora i nakładcy ks. J. Milczanowskiego, 
profesora teologii w P rzem yślu , po oenie -. 
a) egz. broszurowany złr. 1-50; b) oprawny 
w pół-płótno złr. 1 7 0 ;  c) na lepszym p a­
pierze w ozdobnej oprawie 2 złr. Przy 
większych zamówieniach daje się stosowny 
rabat. 5688

Meble i dekoracye
eleganckie, solid, tanie.

S to la rz  F R A N K  tap ice r
rok założenia 1835, 5670

Wien I., K rngerstrasse, St. P ó ltiierM ,
Sławne album z cennikiem za nadasł. zł. 1*50.

CHWAŁA BOŻA
ułożona przez

ks. Łukasza Botowicza
unitg cheM logo, wygnańca, kaznodzieje

oprawna ozdobnie 90 ot„ złr. 1-20, 180, 
złr. 2, 2-50. 3 i 4 złr.7 t | 

ja k  r ó w n ie ż  k s ią ż k a  t e g o ż  a u to ra
p od  t y t u łe m :

C i ą g n i e n i e  J n ż  I .  C z e r w c a  1 8 9 4

Losy państwowe z roku 1864
Główna wygrana złr. 150000.

Sprzedajemy po kursie dziennym.
I P r o E C i e s y  n a  całe losy  po złr,  5 -— , n a  p ó ł - l o s y  po 3*— .

L c s y  T - o . r e c ł s z l e

G ł ó w n a  - w y g - r a n - a  3 0 0 . 0 0 0  I r a n l c ó - w .
Sprzedajemy po kursie dziennym. 56461

P o w y ższe  lo sy  także  n »  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e ;  po z ło że n iu  p ier­
w szej  ta ty  e w e n tu a ln a  w yg ra n a  na leży  do k u pującego .

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyser
Lwów, plac Halicki 1. 1.

Do sprzedania
folwark Pohrebce
173 morgów podolskiej ziemi i ł ą k , jeden 
kilometr od miasta powiatowego Zborów, 
przy nowo zbudowanym gościńcu, wraz 
z budynkami mieszkalnemi i gospodareze- 
mi. Wiadomość u właściciela Pohrebiee 
p. Zborów. 5699

C IE PL IC E
Trenczyńskie.

Termy siarczane od 27°-31° R. na 
Górnych Węgrzech w Małych Karpa­
tach , 20 minut droei od stacyi Tepla- 
Trencsin-Teplitz. Kąpiele wannowe, ba­
senowe i natryski wzorowo urządzone, 
skuteczne w artryeyzm ie, reumatyzmio, 
cierpieniach nerwowych, obwodowych 
i centralnych, cierpieniach skóry, obra­
żeniach kości itp.

Do masażu personal wyćwiczony. Mie 
szkania od 50 ct. do 3 złr. ua dobę. 
Kurbaus, teatr, koncerty. Kuchnia wy­
kwintna. Woda do picia z górskich źró­
deł. 5407
Sezon od I. maja do końca września.

W maju i wrześniu za 3 złr. pen­
sy on. Dyrekcya kąpielowa rozsyła pro­
spekty bezpłatnie. Broszura Dr. Filip­
kiewicza do nabycia w celniejszych 
księgarniach.

o s o b n a  d la  c h ło p c ó w  i d la  p a n ie n ek
po 45 , 55, 90 ct., złr. 1-20, 1'80 i 2 złr. 

Do n a b y c ia

w  sk ładzie przedm iotów treśc i r e lig ijn y
pod firm ą: 5378

F in c e n ty  M i ń s k i
L w ó - w ,  

ulica Karola Ludwika 3
Odsprzedającym stosowny rabat. 

Cenniki gratis i franco.

Zarobek uboczny!
Każdy może bez speeyalnyeh studyów, 

za trzygodzinną przyjemną robotę w domu 
zarobić 20 do 25 franków tygodniowo. — 
Szczegółów udziela: Arnold Tollius G'2 
rue Pellport, Paris. 5654

Bardzo korzystna dla rolników jod jarzyny!
Saletra Chilijska
w ysok o  p roeen tow a , którą w w ie lk ic h  zap a sa ch  posiada i p o ­

leca  po c en a c h  kon k u ren cy jn y ch

Fabryka mąki kościanej i wyrobów chemicznych

Romana hr. Drohojowskiego
w  Krukienicach. 5665

Ł askaM e z le c e n ia  p ros im y n a d sy ła ć  do Z arządu  fab ryk i .

P ie rw sz y  I n a jw ięk szy

H ap zy i z a ia M  dla dzieci
Henryka Mullera

w e L w ow ie, ulica Halicka 16
poleca 5685

G im nastyka  po 7-50 9 do 11 złr.
G ry ogrodow e: Krokiety d 8 do 12 złr. 
L aw n T ennla od 30 do 70 z r.
W ózki d la  dzieci (wyrób krajowy) od 8, 

10, 12 do 90 złr.

I n s t r u m e n t a
symfonior.y, aristony, herofony od 20 do 

80 złr.
Łaskawe zlecenia z prowincyi załatwiam 

odwrotną pooztą.

Pełne okratowania
('Yollgatter) całe z ż e la z a , na jlep­
szej konstrukcyi , do wyrobu cię­
tych materyałów wszelkiego rodza­
j u ,  sprzedaję z powodu p r z e s i e ­
d l e n i a .  Oferty: M a s e h in e n f a b r lk  
W ien 111., A postelgasse 26. 5660

N a czas W y sta w y
0 OF* znaoznie zniżone ceny. "W 0

KOŁDRY
po złr. 3'50, 4 ,  5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

Kołdry na owczej wełnie
Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 12-—, 

15-—, 18*—, 20-— i wyżej 
bez konkurencyi najtaniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 7. 5094

B IC Y K L E
(najnowszej konstrukcyi.

■ Katalogi 10 ct. markami

H . B O C K
W IEN

Jil.il/np tsfia8se72 .

* Z a zł. 5*20 j
rozsy ła  za p obran iem  p oczto -  •  

■ w e m ,  franco, oc lon e  do w szy -  *  
ę  s tk ieh  stacyj A ustro  W ę g ie r ,  ^  

b aryłkę  4 - l i trow ą  d o sk o n a łeg o  l
mocnego francuskiego

koniaku. *
t EL M A IT I |

Capodistria. 5647

Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
Stacja kolei: 

Muszyna-Krynlca 
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

W miejscu poczta 
8 razy dziennie.

Telegraf.
Apteka.

5608

LUI LII LI
7  G A U O J I

IN a j  o b f i t s z a ,  s z c z a w a  i e l a z l s t a .
W K arpa tach  590  m etrów  nad pow. m orza.
Od staoji kolejowej godzina drogi, znakomioie utrzymanej.
Środki lecznicze: K lim at podalpejski, kąpiele żelaziste, nader ob­

fite w wolny kwas węglowy, ogrzew ane m etodą Schw arza (w r. 1893 
wydano ich 36.000). Kąpiele borowinowe parą  ogrzew ane (w r. 1893 
wydano ich 13.500). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.

Zakład hydropatyczny pod k ierunk iem  specyalisty D r. H. E b ersa  
(w rokn 1893 wydano procedur hydropatycznyoh 32.000).

Picie wód m ineralnych miejscowych i zagran icznych . Ż ę t y c a ,
K e f i r ,  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .

Lekarz zdrojowy Dr. Kopff cały sezon sta le  ordynujący. Nadto 
12 lekarzy wolno praktykujących.

Spacery . Bardzo rozległy park szpilkowy, znakom icie u trzym any. 
B liższe i dalsze wycieczki w urocze K arpaty.

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z kom fortem  urządzonych, z po­
ścielą kom pletną, usługą, dzwonkam i elektrycznym i, piecami itd.

KoŚCioł łacińsk i i cerkiew . W spaniały Dom zdrojowy, kilka re- 
s tauracyj. K ilka pensjona tów  pryw atnych , m leczarnie, cukiernie.

Muzyka zdrojowa pod kierunkiem  A. W rońskiego od 21 m aja
S tały  Teatr, koncerta. —  Frekwencya w r. 1893 : 4600 osób.
Sezon Od 15. maja do 30. września. W m aja, czerwcu i w rześniu 

ceny kąpieli, pom ieszkać i potraw  w głów nej re s tau rac ji zniżone.
Rozsyłka wody mineralnej od kw ietnia do lis to p a d a ; składy we 

wszystkich większych m iastach  w kraju i za gran icą.
W m iesiącu lipcu i sierpn in  ubogim żadne u lg i, jak  uwolnienie 

od taks zdrojowych itp. udzielone nie zostaną.
Na żądanie udziela wyjaśnień: C. k. Zarząd zdrojowy w  Krynicy.

Do 1. czerw ca i od 1. w rześnia mieszkania tańnze o 25%•
U z a r o w i s ł Ł O

KRAPINA-TÓPLITZ
i

odległe o godzinę drogi od staeyi kolei „Zabok*K raplna-TI>p]itzu, otwarte od 1. 
kwietnia do końca października. Niesłychanie silne a k ra to te rm y  dochodzące do 30 
i 35° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w g o ść c u , reum atyzm aeh  i tychże  n a s tę p ­
s tw a c h , w i s c h ia s ,  n e w ra lg ia e h , ehorobach  skórnych  i p rzeciw ko w szel­
k im  ra n o m , w chorobie B rig tha, sk rzyw ien iach  i  bezw ładności. Wielbi basen 
w spólny, s e p a ra tk i , wanny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone k ą ­
p iele p aro w e, m asaż , e lek try zacy a , szwedzka g im nastyka . Pomieszkania z kom ­
fortem  dobre i tanie. Wyborna re s ta u ra c y a . N iskie eeny . S ta ła  m uzyka k ą p ie ­
low a dosta rczona  z k ap e li w ojskow ej e. i  k . p u łk a  pieeh. a royks . L eopolda 
N r. 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
Zabok i P ftltsehach . Lekarz zdrojowy: D r. P a u l von O reskorie . Broszury we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informaoyj udziela: D yrekcya  kąpielow a.

B row ar K ise lk i
m a . zaszczyt podać do w ia d o m o śc i , iż w  czw artek  

dnia 31. maja otw artą  została

restauracya i ogród.
Łazienki do użytku Szan. P. T. Publiczności.

R ^stm racy ę  objął p. S ch m al, re s tau ra to r kasyna oficerskiego.

M uzyka 24 pp przygryw ać b ęd zie najnow sze u tw o ­
r y  pod  osob istem  k ierow n ictw em  p. kapelm istrza

Steinera. 5715

RABKA
najsilniejsza krajowa solanka jodo-bromowa.

Zakład położony 505, metrów nad poziomem morza; klimat prawdziwie 
podalpejski. S o l  i n r f r  nżywane~mT wąyłBir- uuuiowyołr-wi m akom ,tym  « W - 
kiem w cierpieniach zołzowych, kiłowych, pozapalnych krzywicy (rachitis), nie­
życie chronicznym nosa, krtani itp. 6696

W tym sezonie ordynuje 3 lekarzy. Apteka, zakład leczniczo-gimnasty- 
izuy, staeye : poc-z-owa, telegrafie-/na i kolejowa. Trzy godziny koleją z Krako­
wa, omnibus do każdego poeięgu. Dwie restauracya, oukiernia. Kąpiele zimne 
i tusze w p bliskiej Poniezance. Czytelnia zaopatrzona we wszystkie dzienniki 
krajowe; biblioteka zakładowa posiada kilkaset tomów najcelniejszych p isan y ; 
muzyka zakładowa dwa razy dziennie koncertująca, sala balowa świeżo urzą­
dzona

Zarząd Zakładu nie szczędząc kosztów i trudów, ażeby P. T. Publiczno­
ści uprzyjemnić pobyt w miejscu knracyjnem , urządził nowy park i chodniki 
do spacerów, mieszkania i łazienki zupełnie odnowił i ulepszył, służbę zorga­
nizował i postarał się o wszelkie wygody dla osób cierpiących.

Sezon trwa od 1. czerwca do 1. października b. r.
W szelkie zam ówienia uskutecznia

Zarząd Zakłada w Rabce.

B A D A  Z A W I A D O W C Z A
Towarzystwa Zaliczkowego w Złoczowie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
zap ras ia  niniejszem członków Towarzystwa na zwyczajne

G O L N Ę  Z G R O M A D Z E N I E
do Złoczowa na dzień 10. czerwca 1894 o godzinie 4  

po połndniu do sali Rady gminnej 1. d. 1.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i  zamknięcia rachunków za rok 1893.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej o wyniku badania czynności Dyrekcyi i  

przedlośonych przez nią rachunków za rok 1893.
3. Wniosek Rady zawiadowczej na udzielenie Dyekcyi absolutoryum z czyn­

ności i rachunków za czas od 1. stycznia do wyłącznie 31 grkdnia 1893.
4. Wniosek Rady zawadowczej względem rozdziału czystego zysku za r. 1893.
5. Wybór 5 członków Rady zawiadowczej.
6. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1894.
7. Wnioski członków. 6713

Złoczów, dnia 29 maja 18°4.
Bada zaioiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Złoczowie, 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
Dr. Zygm unt Uranowicz, prezes. Karol Skielski, sekretarz.

U M F* C ł a *  ł  y  a r o l c  « )  4 .  M T « * .-m? db jp *

Wodoleczniczy zakład Kneippa w Riesenńof
koło Lincu nad Dunajem w Górnej Austryi, zalecony jak najlepiej przez księdza pro­
boszcza Kneippa, u stóp góry Pósling, w położeniu zachwycają ;em ; zdrowem, górami 
osłoniętem. Pobyt i wyżywienie tan ie ; kuracya uwieńezona znakomitem powodzeniem. 
Kierowniotwo lekarskie w ręku Dr. W internltza 1 Dr. Fraenkla. Prospekt* wysyła 
A dm inistracja: Riesenhof bel Lin z. 5620
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Trwałe plakaty
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okalającym plac wystawowy, wszelkich rozmiarów, farbam i 
elejnem i, na p łó tn ie , a rtystyczn ie  w y k o n an e , jako n a jlep ­
szy sposób uczciwej reklam y, pow inien urządzić każdy wy­
staw ca, kupiec, przem ysłow iec itd . Zam ów ienia przyjm uje 
„A d m in is trac ja  ogłoszeń na w ystaw ie krajowej** we Lwowie 

ulica Sykstuska 1. 22 I. p iętro.

iSoooeooooooot i
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o  n K o i t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


